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„Dwa (
^ Rezydent ministrów gen. 01korelki na 

i erencji prasowej mówił o napięciu 
„dwóch obozów", z której może s‘ko- 

w^lać trzeci, komunistyczny — i nawoły- 
a‘ do uspokojenia oaimiętaośoi.

0  „dwóoh Obozach" czytamy również 
I’ sprawoadanóu „I>wugroszówki“ z wizy- 

Przediatawicieli „Oiijeny* u ppezylclenlta 
^ ‘histrów. Wedłiug tego sprawozdania 
J^; prezydent zaipowiedzial, że 'zachowa 
/p^tronność w stoewnteu do wolczacyoh z 

obozów i komscilcwientniie praeprewa- 
1J®pekojenie kraju".

^ P r a z e s  o „dwóch obozach* jest baitfeo 
pożądanym żerem d la  „Ohjeny , 

2.6ry Tvtirn chce ‘pokryć już n ie wybryki i  
^ k02em.no4cr, lecz wprost zbrodnie swoje] 
^^noseciraneij, gocteaooj w Państwo 1 nisz- 

*ł*e ! Państwo — polityki.
- frazes ten ma służyć — wedle sprvt- 

ntanewnu „Cbjeny" — do tego, żeby 
ePydoe, zbrodnicze zaśścia dni ostatnich 
'^ s t a w ić  jako przejaw iwałki między 
r>awica“ a „lewica" i domagać się od 
i f*u, abv zachowywał się „bemrtrommie“ 

r°ń Boże! — nie stosowa! jakichś nie- 
%ch dla prawicy zarządzeń.

*  -.Cbjena" oczywiście pragnie z  całego 
jT 0*, aby tragiczne zajścia dni ostatnich 
f^ a jry o h ie j  poszły w niepamięć. „Ciszej 
jry  te m ogiłą!“ — cynicznie w d a  p. Sfcroń- 
źjy; Wezedizie pawilje spokój — wołają 

„PwugrosKÓwiki“ . Zajśda ponie- 
btlkow© wvwolal ^jnaSlróJ ,jnaircttiiu , 

^X )rzonego“ wyborem Naruitowicza. „Na- 
.1 r°hi‘‘ nie można pociągać do odipowie- 
‘̂ 'a lności, a kto etntdecki nastrój" wvła- 

°^’ał w napadach na posłów i seciaitorow,
j. Jtrzetam'iu do roibotaików eoofałiatyc®- 
y  którzy przybyli celem uwolnienia 

tow. Limanowskiego i Daszyńskiego, 
p Wrzucaniu obelgami i grudaiml  ̂ śniegu 
. ^ y d e n ta  Narutowicza — to „niewiano- 

^  • ,,Ktoś“ to zrobił „żywiołowo*, „Ohpe- 
Uf. . °d tego umywa ręce. Zresztą po .ponie- 
, Jatku ,.J)\v<uąroszć.wiki" ręczyły za spo- 

k wzywały do spckohi. ) Że tam iddtno- 
. ^śnie grożono .przelaniem  morza krw i , 

Zapewne także dla lepszego uspoikoie- 
^ !a-_ No i był spokój — aż d'o soboty, kiedy 

Rrezvder.ta Namłowdceia. Ale to zro- 
lł. vSZRlenied", ..cztoiwiclk nieipoazjitałny” ,

1, ® należący do żaónej pantii*. A cihooiaż 
led'Khvo prowadzji sie w „ścusłej* przed 

Jsssystkimi ,.taii?mnicy“, ,,3> w U gro^ów kr 
P 15 już dokładnie, że — Niew-icdomrfn zad- 
.®8o wejpólnika nie miał. Więc wszystko 
Ostt „w porządku1*. Nic uilaściwiie nie by- 
*°: tylko „konstytucyjna*' wałka „?ya-
'̂Ky z „lewicą** i Rząd nie ma na.unwie.F-

> P"0 ’Pmvtoriin V,’ViŜ tT̂ 01 W£K* 3Tli-
tńjąw j „ład i porząi.:!ęk“ „prawicv**.

Nie wietny, ezv gen Sikorski! taik ^n- 
0)0 ro®uim:e  toorie ..dwóch ( M W ,  jak 
Jl. iena . W każdym’ razie słowa je-ro 
j * wom y jakie m  ^ 0  mvśli — wipetn'e 
ais^vwe moga dać wyobrażenie o y.Htuacji.

>’e m e ohryi^ ^  0 _ dKva o)boz>’‘*.- na 
^dhetrr-wym komety, wyljnvm stojące CTh- 
ie j . Nie ohod®i tu 0 ' wałke prawicy** z 

»• ewrrn jako re-'wuvrfi wobec mrawa i żv- 
»aj>oliti'COTecrn grup! Nie cbodizi o „wnrwe- 
e walki 'inie.dzy ,prawicą" a „lewicą".

ibozy"
Gdyby ze strony lewicy akcja ofera'ozala 
się takiem „napięciem**, jak ze strony „pra- 
wićy**, to n ie byłoby Rządu gen. Sikorskie­
go, ale byłaby już wojna domowa, byłaby 
już katastrofa polityczna.

Istota sprawy nie polega bynajmniej 
na ostrości walki młędizy „prawicą" a „le­
wicą*. Były ostre i bardzo csfcre walki w 
Sejmie Ustawodawczym i poza nim, była 
©tsyra walks wyborcza. Ale nie docłiod&to 
do tego, co się dzieje dtz s. Dziś chodzi o to, 
że „Ohjena" prowailzi watkę o władzę 
śrotllknun i rewolucyjne mi, znimackami sta­
nu, spiskami, że czynami swciai depce 
Konstytucję i Państwu stawia na skraju 
przepaści. Walika „eibczu chjeńskicgo*' do­
prowadziła w poniedziałek do zamaolru na 
Zgromadzenie Narodcnve. w sobotę do za­
mordowania Prezydenta Rzplitej.

I wx)bcc tego niem a i nie może bvc 
mowy o „diwóch obozach**, wobec których 
Rzad ma zachowywać ^bezstronność". N'je 
rooże i nie powitmo być jednej m iary dla 
„dwóch obozó w *, z których jeden — „Chje- 
na*' — łaimie i znieważa Konstytucję, >wy 
wołuje rozruchy ulicane przeciwko Zgro­
madzeniu NarC'doavemiu, wściekłą naganką 
swoja wywołuje zamordowanie Prezyden­
ta Rz;>ltej — a drugim obozem, obozem 
„lewicowym**, w dauyan wypadku również 
i ..centrowym" — który broni powagi Zgro­
madzenia Narodowego, praechwstawia się : 
raznuchom ulicznym czamosecmnoj^ zgrai, 
’broni Rzeczypospolitej, ©hańbionej bez­
przykładnie — ohydnym awohdeim.

Polityka „bezstronności** w danym wy- 
pfldlku nie m iałaby wioęóle sensu, nic by 
zgoła n ie  oznaczała. Chyba że pod płasa- 
czyikiejm „bezstronneśoi" kryłoby się wła­
śnie to. czego . Chjena". talk straszliwie 
skoimprom iłowana, pożąda 1 w  to ię  ctsego 
odwiedziła Prezyrdenta m inistrów: dawna 
jej bezkarność za wiszystlko, czego się do- 
ipnszoza.. przejście do ponządllru dziennego 
nad tvim oikroenym ciosem, który ona za­
dała Polsce. „Ciszej nad tą mogiłą!" — wo­
ła ip. Stroński.

Bo n ie łudźmy się. Tragiczne meczy, 
które stały się w Polsce w ostatnich dniach, 
to nie epizod przelotny, który d.a  ̂się wy­
gładzić ozasowii. wyiocrswad owsć kilku 

! słowom „usnoikojeniia** i zapewiniemoim o 
„bezbronności**.

Niesłychane te wymc’dlki głebóko wy­
żłobią się w dziejach Polski. Mroczny cień 
rzucają one w przyszłość. Nie łudźmy się 
pozornym sncflcojem. który -y  być może y* 
zepawuje teraz. „Cłijena** nie zrzekła się 
swoich planów i metod. A w głębiach lu- 

i dowyt* i w- kolach kierowmiazwh partji |u4 
j  się rozpoczęło poważne i m ęskie zasłano- 
: w ienie Sie nad* tom: co czynić, jeżeli tak 
; dalei nóidzie. jeżeli nłc się nic zmieni, je­

żeli beritaima i niendimyiirdizinln® reakcja 
szaleć bodzie w dążeniiu d» władzy.

Jeden iesrt tylko sioosób uniknięcia ka- 
| tae-trof Silna, sfatiewwa. komsckroMitna 
j poRtvka obrony podstaw żvc’a Polski de- 
! mmkrratyezmej od zajinacbu recikciil Przy- 
i  puszczamv. że w twn właśnie celu tvmoza- 
I sowo zasfenujacv Prezvdent Prani tej, Mar- 
! szałck Rataj, powiemvT utworzenie Rządu 

w tej tragiezuej sytuacji gen. Sikorskiemu.

Ale metoda ratunku Rzpltej nie może być 
„kłajis.trcwa.nie", robieaae jedinego krolru 
naprzód i jednego w tył, mawicnie o „bez­
stronności'* w stosunku do „dwóch obo-

Notatki 2
Chryste! Chryste! Zażądali wywieszer 

nia znaku twego w Sejmie — nieiniłosiern| 
faryzeusze — aby na nim po dwakroć w 
ciągu paru dni Polskę ukrzyżować, raz za­
bijając robotnika broniącego jej, drugi raz 
skrytobójczo mordując Tego, co wobec Bo­
ga i Narodu zaprzysiągł bronić prawa, jako 
jego strażnik najw yższy.

Chryste! Chryste! — gdzież, są twoi 
kapłani?

Tyle już godzin minęło od tej godziny, 
gdy skrytobójcy zamordowali Narutowi­
cza, a dotąd słowo moje nie jest zdolne 
ująć uczuć i myśli, jakie ten niesłychany 
w dziejach Polski czyn, wywołał we mnie. 
Wszelkie wyrazy, określenia, porównania, 
wydają się tu tylko literaturą, nie odpo­
wiadają prawdzie wewnętrznej, nie obra­
zują tej burzy potępienia, oburzenia, wstrę­
tu, ohydy, żalu, rozpaczy, która mną 
wstrząsa, k tórą nie mogę zawładnąć. Pol­
skie słowo — widać — symbol przeżyć i 
wałk narodu nie ma na to określenia, bo 
naród nasz czynu takiego nie znał.

Dzisiaj (niedziela przed południem) 
wygląda W arszawa na miasto, w’ którem 
co dziesiąty mieszkaniec opłakuje kogoś, 
kto mu zginął, jakby ten ktoś należał do 
jego rodziny. A  przecie Narutowicza nikt z 
tvch ludzi nie zna, jak nie znałem go ja. 
Skrytobójcy u godzili bowiem w symbol 
odzyskanej niepodległości.

Opowiada mi panna M. P., iż właśnie 
znajdowała się w cukierni, gdy wieść o- 
kropna WDadla tam z ulicy. Naraz jakiś 
popłoch dziki wszczął się wśród obecnych. 
Tu i tam głosy niewieście zaczęły płakać 
i jęczeć. Jakiś pan, dostatnio odziany, mo­
że ziemianin, może przemysłowiec, banko­
wiec rzucił dodatkiem o stół i zawołał z 
przerażeniem : „To początek wojny domo­
wej".

Opowiadał mi p. L. z Baniochy pod 
W arszawą, że gdy do lej miejscowości 
przyszła wiadomość o morderstwie, właśnie 
rozmawiał cn z panną X., zwolenniczką 
„Chjcny". Pani ta zawołała zrazu: „To ro­
bota niemiecka". Dopiero, gdy po kilku mi­
nutach zorientowała się w sytuacji, powie­
działa: „Dobrze się stało".

W szystkie zamachy i burzenia, jakie 
podejmowali i podejm ują komuniści prze­
ciwko Polsce, wszyscy agenci bolszewiccy 
i wszelkie agitacje ich, oczerniające naszą 
Rzeczpospolitą zagranicą, wszyscy skazani 
przez sądy polskie komuniści — nie zadali 
mojej ojczyźnie takiego ciosu, jak owe 
trzy głuche strzały podstępne i skrytobój­
cze wymierzone w Zachęcie przeciwko 
jednemu człowiekowi. Ale — ja wierzę, 
żarliwie wierzę, iż ojczyzna moja i ten 
cios najstraszniejszy przetrzyma.

Ale __ caveant consułes (baczność,
dzierżący władzę). Czy rozumieją oni, że 
płonące oko narodu z naprężeniem wpa-

zów" — po zamachu na Zgromadzenie Na­
rodowe i po zamordowaniu Prezydenta 
Rzipitej...

pamiętnika.
truje się w szale Sprawiedliwości, aby ich 
demon jakiś nie sfałszował! Caveant con­
soles! Mamy dziesięć tysięcy demonów, 
którzy włożyli rewolwer w rękę potępień­
ca. Caveant consułes1 — bo Moskwa i Ber­
lin chichocą ś miechem szatańskim.

Na ministra sprawiedliwości i spraw 
wewnętrznych są obrócone oczy wszyst­
kich I

Gdy patrzę na pewnych ludzi, gdy
przypominam sobie twarze pewnych ludzi, 
to chociaż nie widać tego, ja to widzę, że 
mają oni ręce zabroczone w krwi mojej 
ojczyzny, cieknącej z rany zadanej dnia 
sobotniego w Zachęcie.

Wiem o wielu domach, w których lu­
dzie są chorzy od południa sobotniego. A- 
le słyszałem także —  o zgrozo! — o pew­
nym domu. w którym w dzień zamordo­
wania Narutowicza tańczono z radości. 
Był to dom polski, katolicki, dom bogatych 
ludzi! Tańczono tam całą noc sobotnią do 
rana.

Mówił mi ktoś, kto był świadkiem o- 
wej najohydniejszej chwili w dziejach Pol­
ski w Zachęcie, iż po tych trzech głuchych 
strzałach rozległ się jakiś nieludzki, po­
tworny, krew w żyłach mrożący krzyk. 
Nikt nie wie, kto tak krzyknął. J a  wiem. 
To ziemia polska krzyknęła z bólu, jak 
matka, której syn w pierś wbił nóż.

Żona posła angielskiego, obecna pod­
czas zamachu, długi czas łkała głośno, nie 
mogąc się opanować. Kiedy podszedł do 
niej jakiś dyplomata polski, pragnąc uspo­
koić kobietę, dama rzekła:

— Płaczę nad pańską biedną ojczyz-
ną...

Cześć ci, cudzoziemko! Głębsze oka­
załaś serce i bardziej polskie, niż niejedna 
z dam polskich które na wieść o m order­
stwie — winszowały sobie.

Dzisiaj, we wtorek, szedłem ulicą z 
kapitanem  K. Naprzeciwko nas wynurzył 
się z za rogu ulicy ks. Kazimierz Lutosław­
ski, znany mi jeszcze z czasów studenc­
kich (z widzenia). Szedł w swoim długim 
po kostki, czarnym, bardzo czarnym płasz­
czu. Twarz żółto-ziemista,, posępna, zło­
wroga twarz inkwizytora. Oczy miał spu­
szczone, jakby nic nie widział. Dopiero gdy 
zrównał się z nami nagle podniósł powieki 
i oczami zionącemi ciemnym ogniem obrzu­
cił twarz kapitana spojrzeniem, którem 
starał się zapamiętać. Co też chciało za<pa- 
miętać spojrzenie tego strasznego księdza?

Któż on bid ten człowiek, że serce 
moje na wspomnienie jego nazwiska drży 
i kurczy się z żalu? — To nie bvł człowiek 
z imienia i nazwiska, nic! To był pierwszy 
Prezydent Rzeczypospolitej, powołany na 
tę godność głosami czterech miljonów Po- 

; laków i głosami 2 milionów’ równoupraw­
nionych obywateli Rzeczypospolitej —

/



„ R O B O T N I  K", środa, 20 grudnia 1922 r. Nr. 348

przeciwko dwom i pół mil jonom głosów en­
decji. A  więc wybraniec narodu i głowa 
państwa na podstawie dobrowolnego wy­
boru Zgromadzenia Narodowego, zwołane­
go na zasadzie konstytucji, którą naród 
sam sobie nadał. Zbrodniarz ugodził nic 
w osobę ale w państwo, w konstytucję, w 
prawo, w naród.

Ale kimże był on sam, Gabrjel Naruto­
wicz ? Mąż niezłomny i bez strachu. Uczo­
ny. Dobry Polak, który porzucił wygody 
życia i cuda Szwajcarji, aby służyć ojczyź­
nie. Ojciec dwojga dzieci, zaledwie doro­
słych. Człowiek uczynny i pojednawczego 
umysłu. Europejczyk.

Zginął przed czasem, ale imię jego we 
czci żyć będzie dopokąd Polska istnieć bę­
dzie.

Nie Mussoliniego i nie faszystów na­
śladują skrytobójcy w Polsce, ale Purysz- 
kiewicza i czarną sotnię.

Oczy całego narodu zwrócone są na 
polską Temidę. Tylko bogini Sprawiedliwo­
ści może jeszcze uchronić mas od rzeczy 
ostatecznych. Czy to pojmuje, czy to do­
statecznie pojmuje rząd?

Dzwony biją, łkają, płaczą. W śród 
pochodni płonących w purpurę owinięty 
wstępuje na drogę wieczności pierwszy 
Prezydent Rzeczypospolitej. Skrytobójcy 
zezem przem ykają się w tłumie...

Zygmunt Kisielewski.

Tak trzeba było...
Grozą przejm ujące wypadki pamięt­

nych dni ostatniego tygodnia do głębi 
wstrząsnęły szerokim ogółem akademic­
kim, który niespodziewanie stanął przed 
nagim, okrutnym faktem splugawienia ha­
seł postępu, tolerancji i szerszego świa­
topoglądu — będących dotąd udziałem za­
szczytnym wszystkich pokoleń kształcącej 
się młodzieży.

Pierwszy odruch oburzenia przejawił 
się na wiecu akademickim z dn. 15 b. m., 
na którym wśród przepełnionej sali, z ust 
przedstawicieli całego szeregu organizacji 
ideowych, w większości wypadków nie sto­
jących pod żadnym znakiem partyjnym, 
zabrzmiały gorące słowa protestu i żalu. 
Stojąc, przy długo niemilknącym grzmocie 
oklasków, wysłuchano słów miłości i uzna­
nia dla sędziwego patrjarchy Demokracji 
i Socjalizmu senatora Limanowskiego. Wy­
buchały żywiołowe okrzyki na cześć świę­
tej pamięci pierwszego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, szlachetnego męczennika obo­
wiązku.

Jednogłośnie powzięło myśl udania się 
gromadnie na pogrzeb tow. Kałuszewskie- 
go. aby zamanifestować przynależność 
■wielkiej części społeczeństwa akademickie­
go do obozu poteoiającego anarchistyczne 
targanie się na M ajestat Rzeczypospolitej,

I wtedy, przez chwilę powstał roz- 
dźwięk, Czy czapka studencka nie będzie 
źle widziana, czy nic będzie nietaktem, 
prowokacją — na pogrzebie ofiary rozbest­
wionej bandy, na której czele stali, nieste­
ty, akademicy.

Nic! Tak, trzeba było.
Z pod obcasów rozhukanych, zezwie­

rzęconych młokosów — bioto bryznęło na 
nieskalany dotąd sjftandar akademicki. 
Krew robotnika polskiego obryzgała czapkę 
studencką. Ale krew ta jak i łzy, któremi 
nad dolą młodego pokolenia zalał się na 
placu Trzech Krzyży senator Limanowski, 
kamieniem zaciężyć muszą na sercu każ­

dego studenta wzdrygającego się na myśl 
o ohydnej zbrodni.

Tak trzeba było. Z rumieńcem palą­
cym na twarzy winien był stąpać akademik 
polski za trumną tow. Kałuszówskiego, ślu­
bując uroczyście w duszy nie w szeregach 
tylko, lecz w awangardzie walczącego o 
lepszą dolę robotnika stanąć i pracą mozol­
ną nad przyszłością Polski ludowej hańbę 
grudniowych dni 1922 roku zmywać.

Trzeba było aby student polski prze­
szedł Golgotę niechętnych, nienawistnych 
nawet może spojrzeń robotniczych. Trzeba 
było aby płomienne-żelazną obręczą wpiła 
się czapka akademicka w jego czoło, 
wstrząsając wszystkiemi fibrami duszy i 
siunicnia. Odtąd milczenie będzie prze­
stępstwem. Bo nie o różnice w  poglądach, 
w ideologii tu chodzi. Nie wolno lekcewa­
żyć faktu, że w mury przybytku wiedzy 
nielylko „wjechał clown faszystowski na 
antysemickim koniku” , ale że panoszy się 
tam pokrywana niewybrednemi frazesami— 
dzikość obyczajów, zatrącenie hum anitar­
nych uczuć i awanturnicze żądze, tern ja­
skrawiej odbijające od godności pełnej 
postawy robotniczej, na klórą przecież w 
pierwszym rzędzie pada tą ciężary trud­
nych warunków dzisiejszego życia.

Ale właśnie dla tego tak "Możnej pla­
cówki. jaką jest wyższa uczelnia zaniedbać 
nie wolno. Bo wiedza nie prześwietlona u- 
czuciami ogólnoludzkiego postemu i wiary 
w dostojeństwo człowieczego istnienia skie­
rowaną łatwo być może w kierunku wyna­
lezienia jedynie lepszych sposobów wza­
jemnego tępienia się. Wiedza taka staje się 
stalowym pancerzem egoizmu i obłudy za­
krywającym szczelnie wszystkie przejawy 
ducha. Kto, pracując w ognisku wiedzy, nie 
rozumie tego, kopie grób dla całej cywili­
zacji i kultury, w' który runie juk dom o 
przegniłych fundamentach. W ypadki dni o- 
statnich błyskawicą winny oświetlić umysł 
akademika polskiego.

Jerzy  Rymaszewski.

zeczpsps
PRZED BELWEDEREM.

Wczoraj w południe, po odprawieniu 
ostatnich mszy przy zwłokach zamordo­
wanego prezydenta Narutowicza odbyła 
się eksportacja zwłok do Zamku.

W  Belwederze, skąd ruszyć miał kon­
dukt pogrzebowy', od bramy wjazdowej aż 
do stopni pałacu ustawiła się szpalerem 
kom pania honorowa z pochodniami. Na 
dziedzińcu Belwederu zebrali się po­
słowie i senatorzy, korpus dyplomatycz­
ny w komplecie, członkowie Rządu, dele­
gacje wojskowe i urzędnicze, delegacje 
samorządów i in.

O godzinie 12-ej w południe członko­
wie świty cywilnej i wojskowej Prezyden­
ta wynieśli trumnę z pałacu.

Ustawiony przed Belwederem szwa­
dron ułanów sprezentował broń. Orkiestra 
zagrała hymn narodowy'.

Czarną, rzeźbioną w drzewie trumnę 
ustawiono na wysokim wozie-katafalku, 
przykryto sztandarem  Rzeczypospolitej, 
przed trumną wystąpiło liczne duchowień­
stwo — i kondukt ruszył Al. Ujazdcwskie- 
mi ku Zamkowi.

POCHÓD ŻAŁOBNY.
Dostęp do Belwederu wolny był tylko 

dla posłów, dyplomatów, i nielicznych de­
legacji. Większość uczestników pogrzebu 
ustawiła się przy ul. Koszykowej i poprze­
dzała kondukt, który ruszył z pod Bel­
wederu.

Wzdłuż ulic, któremi szedł pochód — 
Al. Ujazdowskiej, Nowego Światu, Krak. 
Przedmieścia — ustawiony był szpaler 
wojskowy, odgradzający jezdnię od chod­
ników, na których zgromadziła się publicz­
ność.

Podczas, kiedy olbrzymi pochód su­
nął ulicami W arszawy, śnieg grubemi 
płatkami kładł się na sztandarach, wień­
cach, hełmach wojskowych, armatach, bia­
łym całunem okrył cały katafalk. W pół­
mroku, wśród mgły śnieżnej migotały za­
palone wielkie lampy łukowe, owinięte w 
czarną krepę.

Pochód otwierały organizacje robot­
nicze stolicy. Na czele stary, świetny 
sztandar b. Pogotowia Bojowego P. P. S., 
tym razem  zwinięty do połowy, okryty 
czarnemi wstęgami, dokoła którego skupili 
się przedstawiciele warszawskiej organiza­
cji P. P. S. Za nim dziesiątki delegacji 
robotniczych związków zawodowych z 
wieńcami i żałobą ckrytemi sztandarami 
czerwonemi.

Dalej w odstępach długi sznur dele­
gacji, sztandarów, wieńców.

Związek Inwalidów, stowarzyszenia 
akademickie, stowarzyszenia sportowe, ce­
chy, stowarzyszenia śpiewacze, z pięknym 
sztandarem  w barwach ludowych łowic­
kich, liczne delegacje stronnictwa „W y­
zwolenia" przysłane z całego kraju, dele­
gacja P. S. L. „Piasta" i t. d. i t. d.

Następnie dow. okr. korp. warszaw­
skiego gen. Kuliński Otwiera pochód woj­
skowy. Najpierw dwa szwadrony 1 pułku 
szwoleżerów z orkiestrą, dwa bataljony 
piechoty, połyskując hełmami stalowemi, 
baterja artylerji, ciężko dudniąca po bru­
ku, wreszcie znowu szwadrony konnicy.

Przerwa dłuższa. W łaściwy kondukt 
pogrzebowy otwiera delegacja sejmowa z 
olbrzymim wieńcem, który niosą posłowie 
tow. Pączek, ' Polakiewicz, Gawlikowski, 
Następnie wieniec od Senatu, wieniec od 
Rządu, wieniec od wojska, wieniec stron­
nictw politycznych. Dalej urzędnicy 
Prez. Rady Min. z poduszkami, do których 
przypięto ordery zmarłego.

Przed trumną po obu stronach ulicy 
dwa sznury szarytek i duchowieństwa w 
białych komżach. W ysoka postać ks. kard, 
Kakowskiego w czapce kardynalskiej gó­
ru je  nad licznym bardzo klerem.

K atafalk ciągnęła ósemka koni. Z obu 
stron wozu oficerowie kompanji przybocz­
nej z dobytemi szablami, bliżej karawanu 
żołnierze z płonącemi pochodniami.

Niepewne ich światło czerwone, 
wśród mgły i śniegu na chamem tle kata­
falku, przy dźwiękach żałobnych orkiestr,

przy dolatuj ącem dudnieniu dział i tęten- \ 
cie końskim wywołuje wrażenie głębokie, j  
niezatarte, nieodparte smutku wielkiego i : 
żałoby,

Źa trum ną członkowie najbliższej ro­
dziny, Syn dorosły, córka, siostry prezy­
denta, Dalej marszałek Sejmu Rataj i 
marszałek Senatu Trąmpczyński. Rząd w 
pełnym składzie z gen. Sikorskim na cze­
le Korpus dyplomatyczny. A ttache woj­
skowi w barwnych mundurach. Za nimi 
Sejm i Senat. W  pierwszych szeregach 
posłowie i senatorzy socjalistyczni. Dalej 
„Wyzwolenie", „Piast" i t. d. na samym 
końcu „Chjena",..

Za parlamentem generałicja, potem 
wyżsi urzędnicy, potem oficerowie.

Zamykał pochód zastęp piechoty i 
szwadron szwoleżerów.

PRZED ZAMKIEM. '
Pod Zamkiem, oddziały wojskowe, 

które poprzedzały kondukt, doszedłszy do 
lewego skrzydła Zamku, ustawiły się fron­
tem do przechodzącego orszaku, oddajły 
trumnie honory wojskowe, a orkiestry b- 
degrały hymn narodowy.

Pod bramę Zamku przybyły pierwsze 
delegacje robotniczych zw. zawodowych, 
ustawiły się z wieńcami i sztandaram i na 
przeciwnym trotuarze.

O godz. 1.30 nadeszło wojsko. Poło­
wa szwadronu szwoleżerów wjechała na 
dziedziniec i stanęła w czworobok, druga 
część wraz z trębaczami ustawiła się 
przed bramą.

O godz. 1.50 pojawiło się czoło pocho­
du. Rozległy się dźwięki hymnu narodo­
wego. Karawan stanął przed bramą, trum ­
nę dźwignęli na ramionach członkowie 
rządu i generałicja z p. Sosnkowskim i 
Makowskim na czele.

Orszak pogrzebowy przesunął się 
przez dziedziniec między szpalerem pie­
choty z pochodniami i wkroczył do sali 
rycerskiej, gdzie zwłoki spoczęły na wy­
sokim katafalku pod oficerską strażą ho­
norową.

*

Rada ministrów zgodnie z oprnją kard. 
Kakowskiego, postanowiła zwłoki ś. p. P re­
zydenta RzeczyDOspolitej złożyć na razie 
w podziemiach katedrv śv . Jana, oraz u- 
rządzić pogrzeb w nadchodzący piątek. Na 
temże posiedzeniu ustnlonó także żałobę 
po ś. p. Prezydencie Rzeczypospolitej Ga- 
brjelu Narutowiczu.

*
* *

Szef Sztabu Generalnego, M arszałek 
Józef Piłsudski, onegdaj zaniemógł. Zazię­
bienie i gorączka nie pozwoliły mu wziąć
udziału w pogrzebie pierwszego Prezyden­
ta Rzeczypospolitej. (PAT),

----------  - i- - i -  - — - — —   ---------------

Zbllzka i zdaleka.
H O Ł D .

W czoraj tedy pierwszy Prezydent Rze­
czypospolitej opuścił na zawsze pałacyk 
Belwederu, w którym żyw i cały dwie zale­
dwie spędził doby: od czwartku do soboty 
zeszłego tygodnia. Od soboty do wczoraj­
szego -wtorku ciało juz tylko umęczone Łam 
było. W czoraj przeniesione zostało na  daw­
ny Zamek Królewski. U progu Belwederu 
zebrał :ię rząd, dyplomaci cudzoziemscy, 
Sejm i Senat, wojsko i delegacje z całego 
kraju  wysłane, aby w imieniu narodu hołd 
oddać Męczennikowi. Po obu stronach dłu­
giej drogi, prowadzącej z południowego 
krańca miasta, aż po dawny jego kres, brze­
giem W isły okolony — długi szpaler mło­
dzieży szkolnej. W  Alejach Ujazdowskich 
jeden dom — jedyny co praw da — w czar­
ne, żałobne kolory przybrany. W  ; oknach, 
na balkonach kupa ludu obfita, ciekawa pod­
miotowo, mniej ciekawa — obiektywnie. 
Kronikarz obowiązany szczegół ten (zapisać. 
Ludność W arszawy nie przywykłaj jeszcze 
do życia pod rządem wolności. Zbyt długo 
cierpiała pod knutein Paskiewiczófw, Ber­
gów, Hurków, Skałłonów i Beselerów, aby 
odrazu, bez przejść dłużej trwających, bez 
bolesnych przejść — mogła wżyć się orga­
nicznie i bez reszty, harmonijnie zespolić z

instytucjami, jakie inne narody zdoby) 
w ciężkim, krwawym trudzie wiciOW x' - t, 
wyra i dlatego, że zdobywały je w cier? 
niu, — ukochały je i zrosły się z niemi-^ 
kolenie, które wyszło z niewoli, z tru ^  
wolność zrozumie i od swywoli się ustrz 
Niewolnik nic rządzi się rozumem. Nujw 
obudziła i wychowała w nim tylko QlC 
wiść. Niewola —  dzieło przemocy, naUCfL , 
szanować i cenić tylko siłę, ordynarną, 
talną siłę. Rozum rodzi się z wolności- 
zum jest narządem  demokracji, jej pod’ 
wą, jej drogowskazem. Niejeden z cU<\ . ,  
ziemskich uczestników tego pogrzebu * 
ślał, a rnoże i mówił o niewiarvgodM 
przerazajncym losie pierwszego Prezyd* ^ 
Rzplitej. Niejeden z nich może przypos#11 
stare opowieści Rvilhiere'a o po-skiej a£V 
chji, o polskim sejmie stanowym, o  polwń 
anachronizmach w dziedzinie 'zad u  i s ' 
mu, o przysłowiu tak niegdyś poDulam- ^  
„polskie sejmy to męczeństwo królów U 
mitia polonorum. martyrium regum). j 
śleli o atawizmie ciemnoty i nieuctwa, * 
wiary i bezwładu soołccznego. I niej 
myślał: ilu w tym kraju jest ludzi, wycń 
wanych na obywateli wolnego aństwa, 
woczesnegc o aństwa. Opowiadał pewien 
plomata cudzoziemski w Paryżu, że nie 
zumie oolskiej opinji politycznej, żc nic ń* 
że nigdy zrozumieć polskich nacjonalisty .j 
Rozumują w  innej płaszczyźnie, niema »l 
stycznej pomiędzy płaszczyzną nowocr 
sne^o europejskiego myślenia polityczny* 
a płaszczyzną ich politycznej frazeolog)’- 

Dlatego — myślał dyplomata — u*J 
tego pewnie wybór pierwszego P rezy d ^  
odbywał się w tak ciężkich warunkach i c . 
tego w w nie zginąć musiał ten dobry, U 
wy człowiek — z ręki skrytobójcy... a  

...Półtorej godziny trw ał ten p ° ^  
żałobny, aż wreszcie siana! pod -wieżą 
garową u progu Zamku Królewskiego, 
wjazdu znalazły sic i nasze sztar.da^ 
Sztandary protestu gorącego i groźne? 
przeciwko krzywdzie, co ugod J ł a  w  nods , 
wę demokracji polskiej, przeciwko zbrod 
Sztandary te czerwone widzi świat ca*n‘ 
dyplomaci i oficerowie cudzoziemscy. Szt* 
dary te wołają: nie oddamy wolności, 11 
damy zdusić nicoodległości, nie damy 
trwonić skarbu bezcennego, jaki nam d*! 
je dały...  ̂ J

Podwórzec pełen wieńców i ż o łn is ^ J  
W  długim, wężowym pochodzie hołd 
składają obecni u stóp katafalku, k o ł o  kw 
rego znajduje się rodzina Prezydenta, ^  
je młodych dzieci...

Zwłoki pierwszego Prezydenta 
zły się na Zamku Królewskim... M ijają 
ny obraz M atejki, na którym Rc-Jfem p '2̂  
swnią* bezbronną orzwciwstawia hord* 
zdrajców i jurgicltnikódr Im peratorow i'' 
któż nie pochylił głowy przed tym obraźmy 
który tu  ze ściany Sejmu lwowskiego ip*%| 
wędrował i w kim on analogji nie obudź* 

Okrążamy katafalk, pokryty w ie ń c ^  
i po chwili znajdujem y się na ulicy.

U stóp tego katafalku cała nowocz*9̂  
myśląca, kulturalna, cała Polska n o ^ c j  
odrodzeniowego Czvnu złożyła dziś 
powinny, z głębin zbiorowego płynący 
ca. Śpij, męczeński Prezydencie, w  poka’ 
Soełniłeś obowiązek do końca bez reSJj-L 
bez zastrzeżeń! Oddałeś wszystko, co w * 
bie było: talent, dobrą wole, d->brą 
wszystko, czem byłeś — w hołdzie, w c f - . 
palnej ofierze oddałeś R ze-'zvposooh^ 
oddałeś Ojczyźnie. Życie oddałeś Tej. k 
raś kochał w polocie swoim jodvna m i ł u ^  
serca od owei chwili, kicdv uczrs^-^ałcs 
Politechnice Zurvskiej na kurs sztuki ^  
skowej, ile że w dwudziestym reku  życia f 
zumiałeś, że Ojczyznę wywalczyć t r  
Czyn może.

U stóp katafalku nłynie wielki beza*' 
W u łr  Pbm ą tedv tesknotv całego Na 
westchnienia, jak i błogosławieństwa r<,«- 
go Narodu. N->fód chce żyć, teskm, i 
co w serce Gabryela Narutowicza ugo■ 
ła — w sercę Narodu ugodziła. I całv ~ j  
ród nowej Polski nad temi s z c z ą tk i  
śmiertelnemu czuwać bodzie!

Henryk Bezmask>■

e  orez.
Ohydny mord na osobie pierwszego 

Prezydenta Rzeczypospolitej wywołał w 
prasie niemieckiej wszystkich odcieni wiel­
kie poruszenie. W szystkie dzienniki po­
święcają strasznemu wypadkowi artykuły 
wstępne, w których oświetlają tło politycz­
ne morderstwa i podają życiorys, ś. p. Na­
rutowicza, Z treści artykułów wynika, że 
prasa niemiecka doskonale orientuje się w 
stosunkach obecnych Polski. W  każdym ra ­
zie nigdy jeszcze nie spotykało się w tej 
prasie tak dokładnej znajomości naszych 
wewnętrznych stosunków. Oto kilka pró­
bek:

„Vorwarts“ socjalistyczny p ip e , że 
, faszyzm polski" wkroczył na niebezpiecz­
ną drogę, mogącą Polskę doprowadzić do 
wojny domowej, że reakcja polska darem* 
nie usiłować będzie zrzucać z siebie winę 
za morderstwo popełnione, gdyż opinja pu­
bliczna Polski winę moralną przypisze dzia­

łalności Lutosławskiego, H allera i Koff? , 
tego. Po opisie zajść ostatnich dni i o m .  
wów „halleryzmu", dziennik so c ja lis ty ^ *  
w ciepłych słowach wspomina o Prezy^M, 
cie Narutowiczu:... „Już dzięki swej '  ^  
lolctniej działalności profesorskiej 
Hiechnice zuryskiej wybitny ten teU1. 
pozyskał uznanie w świacie międzynafO^y 
wym. A utorytet jego wzrósł z chwilą< po­
został orezydentc-m międzynarodowej 
misji dla regulacji Renu. Jako  przed®*? j 
de l Polski na konferencji g en u eń sk ie '^  
min. spr. zagranicznych, wszedł 
wicz w kontakt z międzynarodowymi s ,^y. 
mi politycznymi i wv,kazał cenne 
Długoletni pobvt w Szwajcarji ucz-uU’ ' 
szczerego demokratę o światopogląd*^ 
stępowym"... u.

Dalej „Vorwiirt?" zajznacza, że r  ^  
cja polska jest w błędzie, sadząc, * 
morderstwie odniesie zwycięstwo n*



Hr. 345 „ROBOTNIK”, środa, 20 grudnia 1922 r.

łylk®0^  .Następcą Narutowicza może być 
w ?  .Polityk tego samego kierunku. „Vor- 

5 kończy swój artykuł słowami: „By- 
Hgj dobrze dla wsżystkich, gdyby z obec­
nej demokracja wyszła zwycięsko.
**z 1Vro£0'wie demokracji w Polsce są za- 
pojf? drogami swej własnej ojczyzny i jej 

°]Qv/ego rozwoju".
if^ ^ b e ite rze itu n g "  wiedeńska w długim 
frzek: wsł?PnYm podaje szczegółowy
ńi]ę le2 ostatnich wydarzeń w Polsce, wy- 
>Ch' v ?,rdw, walkę o Prezydenta i zawód 

leny". Następnie opisuje rolę Hallera, 
frz* i 2a*ora rewolty", przypominając 
g - * o ś ć  „c. k. generała”, a także Luto­
wie • eS°. .katolickiego klechy żydow- 

Pochodzenia". Dalej przytacza wy- 
I 2 ^ -g 0 b. m. i następne, włącznie 

strofy sobotniej, kończy zaś swój 
ł^ r t  w sposób następujący: ŁTak więc, 
obj^w icz padł, ponieważ odważył się 

swój urząd, jako mąż zaufania wło- 
i robotników, urząd, który z woli 

Hjjj Posiadających miał przypaść hrabskie- 
fy?. Posiadaczowi latifundjów. Padł na 

Elsnerów i Gareisów, Erzbergerów i 
enau‘ów, na wzór tysięcy robotników, 

Jfj Jodowanych w Niemczech, na Wę- 
Wd ' We ^ ,l°szechi przez orgeszowców, 
^ie Horthy'ego i faszystów: wszę-

gdzie reakcja czuje się zagrożona, 
ona swvm pretorjanoim broń mord er - 

Ho , r(?ki. W krwawym łańcuchu faszy- 
ski^ CE morderców jest mord wiarszaw- 
tn; ?°^em ogniwem, a dla proletariatu 

2ynairodowego nową przestrogą. Wszę- 
0jte Posługujący się gwałtem faszyzm jest 
s /; tnieni słowem reakcji i wszędzie prole­

tariat musi być gotów do obrony swej si­
ły i swych praw na wypadek ataku ze stro­
ny krwiożerczego wroga”.

„Berliner Tageblatt" w komentarzu do 
depesz o zabójstwie, potępia mord, a w 
końcu wyraża życzenie, by rokowania pol­
sko-niemieckie. odbywające się obecnie w  
Dreźnie i mające dość uciążliwy przebieg, 
nie doznały przeszkód z powodu „straszne­
go aktu gwałtu w Warszawie".

W końcu warto przytoczyć głos z „Pra- 
ger Presse", która wychodzi w języku nie­
mieckim, ale jest półurzędowym organem 
propagandy zagranicznej rządu czesko-sło- 
wackiego. Artykuł jest b. rozsądny. Na 
początku pismo to stwierdza, że morder­
stwo ma charakter polityczny, następnie 
opisuje przebieg zajść ostatnich^ stanow­
czo potępiając taktykę prawicy, Hlóra kom­
promitowała siebie co chwila od czasu nie­
pomyślnego dla niej wyniku wyborów Pre­
zydenta. ■

Ciekawe są oświadczenia tego dzien­
nika, że „Chjena" wydała na wybory nie 
mniej, jak 50 miljardów marek! że strasznie 
rozczarowała się wynikiem wyborów, które 
nie dały jej upragnionej władzy, że liczna 
młoda inteligencja, oczekująca od miesię­
cy i lat możności obsadzenia stanowisk z 
ramienia „Chjeny", straciła panowanie nad 
sobą i dopuściła się ekscesów. „Prawica 
swą metodą walki sama siebie osądziła i 
opinja publiczna zwróci się przeciwko niej 
nawet w tych -wypadkach, gdy stanie się 
jej krzvwda.

Politycznie i moralnie walkę przegra­
ła. Budowa państwa odbywa, się nadal bez 
niej".

Etelaa mordu.
>BRCA p r e z y d e n t a  n ie  s t a n ie
PRZED SĄDEM DORAŹNYM, 

łfy a Posiedzeniu Rady Ministrów w dniu 
omawiano ikweisńję przekazania 

doraźnemu sprawy Eligjusza Nie* 
zabójcy Prezydenta Rzeczyc 

Cy vph'tej, którą ze wtagJędu na otaraąją- 
zbrodni, wymagający stanow­

e jn a ty c h m ia s to w e j  represji, Raąid za* 
y.ał przekazać sądowi doraźnemu. 

tj-V'Stalono, • że zabójstwo Prezydenta 
sigj^ypoepolitej zagrożon© zostało w  art. 
15 ‘'■odóksu Karnego i że w  związku z art. 
rj^J^zepisów przechodnich do tegoż Ko- 

za zbrodnię tę grozi leara śmierci.
)5 .^twierdzono <Me$, ż e  w dniu 1-ym mai- 

r. wniesiono do Seijtrrm projekt u- 
t̂órv ^  P ^ e’dmiocie sądów doraźnydh, 

JP^ewidywa!, że dó orzecznictwa są- 
ty, doraźnych należeć mają między inne- 
Irjo . ^tępstwa przewidziane w art. 99— 

jedlnak w sprawozdamiu Komisji 
zaznaczono wyraźnie, że t. zw. 

polityczne, t  j. właśnie pree- 
j ^ a n e  w art. 99—102, wyłączone są z 

^ typ ow an ia  doraźnego.
^  bojim Ustawodawczy przyjął pro'jelct w  

ii'u Komisji świadomie i stanowczo 
^i ^^sjąc iw tom sposób zbrodnię przewi­
ja jJ0'! w art. 99 z  gnupy praertepetw podle- 

rJ'r-h 'sądowtnictwni doraźnełmu. 
i i « ° b e c  tak niewadliwego brzmienia 

i stanowiska Se’m  Rząd wbrew 
t)w ê*r|d przekonaniu widzi się Kmuszo- 
?o -  od stawienia Niewiadomskie-

sad doawnv. Natomiast równo* 
tlaX le Rada Ministrów uchwaliła wniosek 

v °  uzupełnienie ustawy o sadach do- 
twji Tdh ntrzez włączenie do właściwości 
W y^adów  także zhródini przowidteianvoh
)g 99 Kodeksu. Rada Mtafetrów pravie- . „ . .
N’icwJ1. ^’iadcimości, że rozprawa przeeiwlko j gu, zareagowałem energicznie przeciw tym 
■ a a * * *  deitnu odbędzie się w dniu 29 gam, cbjenlści uciszyli się.

fLe de HaJIeaburg-Bailer także milczał i  hołdy od­
bierał.

Milczeliśmy w imię ofiarności dla Polski ra ­
zem.

Myśmy ofiary składali, Tyś j« partie Genera­
le przyjmował. To była cicha umowa dla „Pol­
ski i dla jej chwały'1.

Tyś ją, panie Generale, zerwał, stanąłeś po 
stronie tych, d la  których każda droga nawet po 
trupach dobra, byle dojść do władzy.

Na wezwanie Twoje panie Generale padły 
strzały i tu  drogi nasze się rozchodzą, milczeć 
dłużej nie możemy, przyjm od nas byłych Twych 
żołnierzy tych słów prawdy parę.

Henryk Szczygiiński, art. mai., ułan 2 bryga­
dy, oficer rezerwy Wojsk Polskich, prezes W ar­
szawskiego Tow. Artystycznego; Stanisław  * Bu­
czyński, kanonier 1-go p. artylerji; Wojciech Ja­
strzębowski, b. kapral 1 p. p. Leg jonów; Czesłtuu 
Młodzianowski, b. ułan 1-go p. Legjooów; Tadeusz 
Hartleb, b. kurjer do  Rady Regencyjnej; dr. Mi­
chał Wyrostek, b. szef sztabu G. J. A. O.; Stefan 
Czarnowski, kpt. rer.„ profesor Wyższej Szkoły 
Wojennej, były d-ca bataljonu w 51 p. p, b. 6-ej 
dyw. Hallera,

AGITATORZY „CHJENY" PRZY ROBOCIE.
Otrzymujemy list następujący:
Jadąc pociągiem Nr. 1084 <łn. 13 grudnia r. b. 

z Piotrkowa do Skierniewic, przeszedłem na s ta ­
cji w Rokicinach do wagonu służbowego.

Po chwili wszedł do tego wagonu kierownik 
parowozu Wilbik Stanisław z fur ją, wykrzykując 
na „żydowskie rządy" w Polsce i na b. Naczelni­
ka Państwa Piłsudskiego, a prezydenta Narutowi­
cza nazwał „żydowskim pachołkiem" i oświad­
czył, iż — . żeby mógł toby Go sam powiesił. 0- 
becny tamże konduktor Przybyszewski Benedykt 
podtrzymał słowa Wilbilca, mówiąc, że onby tak 
samo powywieszał takich żydowskich pachołków, 
jak Piłsudski i Narutowicz.

Dopiero, gdy ja, wraz z kierownikiem pocią-
obel-

rl$T
ia. (PAT).
° t w a r t y  d o  b. g e n e r a ł a  J ó z e f a

d e  HALLENBURG HALLERA. 
^ ^ czt>rajszy „Kurjer Poranny" zamieszcza na- 

p ąCy list:
®-nie Generale!
erWaniu Twemu do broni stało się zadość! 

Y strzały... milczeć dłużej nie możemy.
Vys- Y Legjotńści, którzy znosiliśmy iak setki i 
i Naszych towarzyszy z innych brygad trudy

° ,e 1 mimo usilnych starań sprawców dzisiej- 
* sjjj, ®trzB.łów, siejących wraśń między nami. zno- 
1  i i Walczyliśmy zgodnie „dla Ciebie, Polsko
I p Twej chiwały",
! prz''w  «w*eg la t znosiliśmy więcej, niż

K  • ^  trudy wojenne, bo czczenie nicości w
Krobie panie Generale, pnzez obałamuco-

' Iccz unosiliśmy i to  w iimię Polski,
! >  W ł nasz błąd.
 ̂ tśmy, gdy robiono Ciebie bohaterem

j!t ° ' kurczony uchwałą korpusu oficerskiego i
SZC ^  Przez austrjackie okopy pod Rarań- !

Milczeliśm-u^ ;'heLm”'2011 ̂ y• Medyś Ty wysyłał kirrjerów do 
e ow i Karolów i  jednocześnie tym samym 

terem prosił o opiekę generała Rydza Śmigłe-§0. v>.< gtrutsiaia *\ y\«,a

- -ze lśimy, kiedyś z Ultrainy bezduszność i 
C c:wo.,ć swą ,posunął do żebrania opieki dla 
oso y -u  strr,niiesz.a}ej Rady Regencyjnej.

„Łoj A . J ’ śdy robio.no Cię bohaterem z 
M„alU^ a ’ wcale nie byłeś.

Cle - j1C , ™Y Potem, w lat parę, zbrodni- —------ _ - —  o t
słs ,e<teostkl w *iły Cię .jedynym" obrońcą W ar- ! go T o w . M iło śn ik ó w  L ite ra tu ry ,  S lu c h a -  

>VY  ’ | czów  S tu td ju m  P e d a jlo g ic rn e g o  p rz y  P a ń -
Myśmy milczeli. a Tyś panie Generale Józe- ’ s tw o w y m  I n s ty tu c ie  P ed rjń o ^ iczn y m , Z rz e -

W taki to sposób panowie z ósemki agitowali 
przeciwko prezydentowi państwa.

ŁAJDACTWA „CHJENY".
„Chjena" pragnie obecnie wogóle po­

dać w wątpliwość, iż zabójstwo prezyden­
ta Narutowicza było mordem politycznym. 
Wśród kucharek od św. Zyty rozpuszczo­
no w tym kierunku pogłoski, którym dał 
wyraz „Głos Pomorsld", oświadczając mi­
mochodem, iż w Warszawie „wierzono, że 
morderstwo jest aktem zemsty na bezpo­
średnim przełożonym jedynaczki swej !t. 
z. Niewiadomskiego), która była osobistą 
sekretarką b. ministra spraw zagranicz­
nych, ś. p. Narutowicza".

Bezczelność endecka nie ma granic!
PROTESTY.

Do redakcji naszej nadesłane zostały 
w dalszym ciągu oświadczenia, potępiające  
zdradziecki mord, dokonany na pierwszym  
Prezydencie R zeczypospolitej, Gabrjelu 
Narutowiczu, od następujących stowarzy­
szeń i instytucji.

Kolegj um  Kościelnego Zboru Ewange­
licko-Augsburskiego. Zjednoczenia Związ­
ków oficerów r:zerwy, emerytów i wetera­
nów, Związku Inwalidów Wojennych, A- 
kademickiego Związku Młodzieży Rady­
kalnej w Cieszynie, Senatu Akademickie­
go Wolnej Wszechnicy Polskiej, Stowarzy­
szenia Urzędników Państwowych, Polskie-

szenia Nauczycielstwa, Szkoły Gospodar­
stwa Wiejskiego.

ROZPORZĄDZENIE W SPRAWIE ŻAŁOBY.
Rada Ministrów w dniu wczorajszym wyda­

ła rozporządzenie, na zasadzie którego żałoba dla 
instytucji wojskowych trw a 6 tyg., dla instytuc)i 
zaś cywilnych 2 tyg.

Oficerom i urzędnikom państwowym w mun­
durach zabrania się do dnia pogrzebu brania u- 
działu we ■ wszelkiego rodzaju zabawach i uczę­
szczania do teatrów, kin i t. p.

ODEZWA BRATNIEJ POMOCY WYŻSZEJ 
SZKOŁY HANDLOWEJ.

Otrzyntujemy nasi. pismo:
„Zarząd Bratniej Pomocy studentów- Wyższej 

Szkoły Handlowej łącząc się w uczuciu serdecz­
nego żalu i głębokiego smutku z powodu tragicznej 
śmierci pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej z 
całem społeczeństwem i  by tein silniejszy dać te­
mu wyraz oznajmia, że odwołuje wszelkie zamie­
rzone zabawy i bale na przeciąg 6 tygodni i -wzy­
wa wszystkie koleżanki i kolegów (tak członków, 
jak i nioczłonków Bratniej Pomocy) do solidary-' 
zowania się z nim w tym akcie żałoby, przez 
wstrzymanie się od udziału w publicznych zaba­
wach i baliach w powyższym czasie".

W KOŚCIELE ŚW. KRZYŻA...
Otrzymujemy list następujący:
Na wczoraj, o godz. 9-ej rano, zapowiedzia­

no mszę św. w kościele św. Krzyża za spokój du­
szy ś. p. Gabrjela Narutowicza, Prezydenta Rzplt.

Na naznaczoną godzinę zjawiła się młodzież 
szkolna. Chcąc wziąć czynny udział w tak smut­
nym obrzędzie, zamierzaliśmy wykonać śpiewy ża­
łobne, ale organista miejscowy z uśmiechem, peł­
nym ironji, oświadczył nam, że „za takie rzeczy 
u nas płaci się".

Czyż nie jest to fakt gadlny napiętnowania? 
Nie mówimy tu o mszach prywatnych, gdzie ro­
dzina zmarłego musi za wszystko płacić, lecz w 
danym wypadku przecież, gdy idzie o złożenie 
hołdu zamordowanemu prezydentowi państwa, nie 
powinno się tego -utrudniać, a  nawet unieimożlł- 
wiać młodzieży szkolnej.

Uczniowie.

W BYDGOSZCZY... \
Otrzymujemy list następujący:
Dziwnie się to jakoś złożyło: Z okazji wybo­

ru Gabrjela Narutowicza na prezydenta Rzeczy­
pospolitej wydał „Dziennik Bydgoski" w sobotę,
9 grudnia, dodatek nadzwyczajny w żałobnej ob­
wódce z obelżywemu wyrazami pod adresem Na­
rutowicza, jako „znanego austro- i  germanofila, 
wroga Polski" i t. p.

W czwartek, dnia 14 b. m„ czyli dwa dni 
przed zamachem — w Bydgoszczy głośno mówio­
no, że Narutowicz został zamordowany! Tc same 
wersje krążyły w Toruniu i Poznaniu. Gdy nie­
którym zbyt zapalonym zwolennikom faszyzmu 
zwrócono uwagę, że się mylą, odpowiedzieli z ca­
łym spokojem: Nie dziś, to jutro.... Już tam nasi 
pojechali...

W piątek rano redakcje tutejsze na skutek 
nowych niedorzecznych wersji, rozsiewanych przez 
kogoś jakby rozmyślnie, iż „Witos został zamor­
dowany'1, zaczęły się dopytywać swoich korespon­
dentów warszawskich o potwierdzenie wzgl, za­
przeczenie tych plotek.

W tym samym dniu przyjaciele „Ósemki" na 
grunaie bydgoskim zaczęli pewnym ludziom pod­
suwać deklaracje ,,Legji Obrony Konstytucji' do 
podpisu. W deklaracjach tych są m, i. pytania w 
rodzaju: Jaka jest przynależność partyjna kandy­
data na członka L. 0 . K.? Do jakiej organizacji 
zawodowej lub sportowej nalety? Czyżby ta Le­
gia miała już być tą  oczekiwaną w Wielkopoi'sce 
polską organizacją faszystowską?

Osobno (a może równolegle) idzie akcja „Roz­
woju" i Org. Samopomocy Społecznej, proklamu­
jące: bojkot żydów i  walkę z lewicą.

Gdy w sobotę nadeszła depesza o zamordo­
waniu Narutowicza, przed redakcjami publiczność | 
dswała wyraz swej „radości; w niektórych biurach i 
urzędnicy państwowi zacierali ręce z zadowole­
nia, biadając tylko nad „biednym" Niewiadom­
skim.

Wieczorem miał się odbyć wiec zwołany przez 
tutejszych lekarzy w sprawach lekarskich. Gdy 
inicjator wiecu ob. Sękowski na wstępie potępił 
haniebny mord, dokonany na osobie prezydenta 
Narutowicza, zgromadzona n« sali bojówka cha­
decka z b. posłem Fiolką na czele zaczęła kwe­
stionować słowo „haniebny" mord. Gdy atoli ob. 
Sękowski wezwał osoby solidaryzujące się z za­
bójcą do uciszenia się lub opuszczenia sali — rzu­
cili się na niegó miejscowi faszyści z kijami i 
zwierzęcym wprost krzykiem. Wobec wrogiej po­
stawy tłumu, podżeganego przez przywódców ini­
cjatorzy postanowili wiec rozwiązać.

W strasznem bagnie moralmam tu żyjemy!
Vester.

CIECHANÓW.
(Koresipomdeacja własna).

W  d a  16 grudnia odbyło się tu zebranie człon­
ków i sympatyków P. P. S., na kturem uchwalono 
pełt,n gorącego oburzenia protest przeciw hanieb­
nemu mordowi, oraz przeciw zajściom faszystow­
skim w dn. 11 b, m.

ŁOWICZ.
(Korespondencja własna).

Do. 18 b. m. odbyło się tu  nadzwyczajne, uro­
czyste posiedzenie Rady Miejskiej, w celu uczcze­
nia pamięci zamordowanego prezydenta Naruto­
wicza. Jednogłośnie uchwalono rezolucję, potępia­
jącą wszystkie karygodne zajścia, związane z kon­
stytucyjnym wyborem pierwszego prezydenta, 
piętnującą robotę rozpalanych żywiołów przeciw- 
konstytucyjnych i uchwalającą współpracę z czyn­
nikami państwotwórczemi.

BODZECHÓW-ĆMIELÓW.
(Korespondencja własna).

Na wieść o strasznym mordzie odbyła się ta  
w d a  17 b. m. wielka demonstracja robotników 
Bodzechowa, Ćmielowa i  okolicy. Policja piesza 
robiła demonstrantom trudności, jednakie, dzięki 
powadze klasy robotniczej, nie doszło do możli­
wych zamieszek. Uchwalano rezolucję, wyrażają­
cą najwyższe potępienie „Chjenie" i  tym człon­
kom sfer rządzących, którzy pomagali w zamachu 
na konstytucję w d a  11 b. m.

KUTNO.
{Korespondencja własna).

W niedzielę, d a  17 grudnia, odbyta eię tał 
wielka demonstracja przeciwko faktycznym i mo­
ralnym mordercom prezydenta Narutowicza. Prze­
mawiał tow. Ślodziński, poczean uchwalono rezo­
lucję, pełną gwałtownego oburzenia przeciwko 
„Chjenie" i żądającą od Rządu aresztowania i  u- 
k ar ani a zdrajców Rzeczypospolitej, spiskowców 
anty-konstytucyjnych.

PRZEMYŚL.
(Korespondencja własna).

Wiadomość o zamordowaniu Prezydenta Rze­
czypospolitej wywołała silne wzburzenie wśród 
tutejszej ludności robotniczej. Samorzutnie, bez 
zapowiedzi i agitacji zebrali -się w niedzielę 17 
b. im. przed południem robotnicy w poważnej ilo­
ści w Domu robotniczym. Zaimprowizowano krót­
kie zgromadzenie, pcczem tłum z czerwonym 
sztandarem na czele udał się demonstracyjnym 
pochodem aa  Rynek. Tu do zgromadzonych mas 
przemówili tow. Bełuch i dr. Grossfełd, dając 
wyraz oburzeniu przeciw moralnym sprawcom 
mordu i zapewniając o  niezłomnej woli klasy pra­
cującej bronienia konstytucji i demokracji. Burz- 
liwemi okrzykami zgromadzeni objawiali solidar­
ność z wywodami mówców, a  po zgromadzeniu 
rozeszli się wśród śpiewu ^Czerwonego Sztan­
daru”. •

Policja konna zupełnie niepotrzebnie prze­
szkadzała swemi harcami w spokojnem rozejścia 
się ludności.

ZAGŁĘBIE KROŚNIEŃSKIE.
(Korespondencja własna).

Robotnicy zagłębia Krośnieńskiego głęboko ©- 
burzeni zajściami w Warszawie w d a  11 b. m., na 
zgromadzeniu w dn. 15 b. m. uchwalili rezolucje, 
prłne potępienia pod adresem chjeny i wyrażają­
ce znieważonym posłom i senatorom P. P. S. wy­
razy czci i współczucia.

Rezolucje przedstawiono miejscowemu staro­
ście, wyrażając jednocześnie stanowczy protest 
przeciw gwałtom „Chjeny". P. starosta podzielił 
zdanie naszych towarzyszy, stojąc na stanowisku, 
iż poszanowanie prawa i Konstytucji jest kardy­
nalnym v.'a runkiem praworządności.

MANIFESTACYJNE POSIEDZENIE SEJMU 
ŚLĄSKIEGO.

Wczoraj o godz. 12 w południe odbyło się 
nadzwyczajne manifestacyjne posiedzenie sejmu 
śląskiego, z powodu zgonu pierwszego prezyden­
ta  Rzeczypospolitej Narutowicza. Marszałek Sej­
mu Wolny wygłosił przemówienie, w którem wy­
raził hołd i uznanie dla pierwszego prezydenta 
Rzpliłej i zakomunikował, te  wysłał na ręce Mar­
szałka Sejmu następujący telegram:

„Z powodu tragicznej śmierci prezydenta 
Rzeczypospolitej, ś. p. Narutowicza, przesyła 
sejm śląski wyrazy głębokiego współczucia, potę­
piając jaknajostrzej niecny czyn morderczy. Sejm 
Śląski życzy, by ten okropny, a nieznany w dzie­
jach narodu wypadek przyczynił się do wspólnej 
pracy wszystkich obywateli około budowy pań­
stwa i szczęścia narodu".

Na znak żałoby marsz, zamknął posiedzenie. 
Następne .posiedzenie odbyło się o godz, 3-ej po 
południu. (A. W.).

WIZYTY I DEPESZE KONDOLEN­
CYJNE.

Wizyty kondolencyjne zagranicznym 
przedstawicielstwom Polski złożyli: Prezy­
dent Zw. Szwa i carskiego HaaL i szef de­
part. polit. Mofta w Lozannie, Prezydent 
min, Norwegii Beehr w Chrystjanji, och­
mistrz dworu lord Cromer w Londynie, 
marsz, dworu króla bułgarskiego w Sofii, 
minister Benesz w Pradze Nadto nad­
chodzą nieustannie depesze kondolencyjne 
z kraju i z zagranicy.

Na m arginesie.
Z najdalszych zakątków ziemi, zewsząd 

gdz:e są ludzie, co myślą i czują, Polska w 
ciągu ostatnich dni odebrała tysiączne zape­
wnienia żalu i współczuca wraz z wyrazaitm 
polepienia dla opętanego szałem endeckim 
sprawcy bezprzykładnego mordm

W szvscy im v niezliczone te listy, depe­
sze i iskrówki czytali i zbyteczna o tem wię­
cej pisać.

Natomiast nie będz-e zoyteczną rzeczą 
ogłosić publicznie list, który odebrała Chje­
na z racji „bohaterskiego" czynu swego pu­
pila i współideowca. . . .  ,

List pochodzi z centralne) Afryki, z kra­
ju Mambunda nad rzeką Zambezi od zamie­
szkałego tam szczepu Inrazcy Cedne.

Tu zaznaczyć wypada, że do kraju 
Mambunda cywilizacja europejska jeszcze 
nie dotarła i ludzie szczepu Inrazcy Cedne 
nit ylko nie znają Jazz-bandów, instytutów 
gazowych, faszyzmu i t. p. ostatnich zdoby­
czy kultury, ale nie wiedzą nawet co to jest 
pieniądz i dlatego, pomimo, że stale para-
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dują w stroju alamowym, nigdy nie narze­
kają pa goliznę.

List pisany jest w języku Suahili i tr 
dosłownym przekładzie brzmi:

„Kochani nasi biali bracia w Chjenie!
Dowiedziawszy się o waszym bohater­

skim czynie, zasyłamy wam nasze brater­
skie pozdrowienie Na znak naszej z wami 
solidarności kaevk nasz uchrzvł trzykrotnie 
w tam-tam i zwołał całe plemię na naradę. 
Zebrani wydali trzykrotny ckrzyk wojenny 
i wieczorem przy zapalonych stosach i przy 
świetle księżyca odtańczyli taniec wojenny.

Jednego tylko pojąć nasze ciemne móz­
gownice nie mogą-. My również zabijamy na­
szych wodzów. Ale wtedy dopiero, kiedy 
się zestarzeją i stają się niedołężnymi i nie­
zdolnymi do żadnej pracy, poczem zjadamy 
ich. Wy, o ile nam wiadomo, ani czekaliście,

by wódz wasz się zestarzał ani przekona­
liście sie żeby miał być niedołężnym, a mi­
mo to zamordowaliście go!

. .Jak tu zapewniają przyjezdni, ludzkie­
go mięsa nie jadacie jeszcze, aczkolwiek 
chętnie i z zamiłowaniem pr/jecie ludjzką 
krew. Ale po to ne trzeba wszak zabijać! 
Wy potraficie doskonale ssać krew z ży­
wych!

Więc napiszcie nam, dlaczego zamor' 
dowal iście waszego wodza? My dzicy, je­
szcze tego zrc7umieć nie możemy.

Z braterskiem pozdrowu rdem
Kacyk i starszyzna szczepu Inrazcy 

Cedne w kraju Mambunda nad rzeką Zam­
bezi w Afryce Środkowej".

Przełożył na polski
Roman Boski.

OPIEKA NAD RODZINĄ TOW. J. KA-
ŁUSZEWSK1EGO,

Egzekutywa Okręgowego Komitetu 
Robotniczego-P, P. S. w Warszawie miat- 
nowała tow. tow. Tadeusza Tomaszewskie­
go, Jakóba Małynicza i St. Glisczyńską o- 
piekunami rodziny tow. Jana Kałuszew- 
skiego, oraz tych towarzyszów, którzy od­
nieśli rany podczas napadu band chjeń- 
skich w dn. 11 grudnia r. b.

Wszyscy tow. tow. ranni proszeni są o 
zgłoszenie się do jednej z wyżej wymienio­
nych osób celem zarejestrowania się. 
FUNXCJONARJUSZE DEFENSYWY A BOJÓW­

KI CHJEŃSKIE.
Otrzymujemy list następujący:
W związku z artykułem tw>d tyt. .Jeszcze o

%  „IzajSciach poniedziałkowy cli" ^  „Robotniku" z dn. 
13 grudnia r. b.) chcę przytoczyć fakt, rzucający 
nieco światła na stosunek defensywy z ul. Brac­
kiej do bojówek endeckich. Byłem świadkiem, jak 
st. przodownik tej defensywy, sam tak się przed- 
iStawił, Nr. 111 już po zaprzysiężeniu prezydenta 
Rzeczypospolitej, podszedł w restauracji na placu 
Trzech Krzyży do jednego z gości, studenta poli­
techniki i głośno pytał: „No i oo, czy panowie po­
zwolicie temu s... nowi Narutowiczowi rządzić w 
Polsce?- .
■ Na zwróconą przeze mnie trwa gę. iż zamiast 
nłedopuszczać, jako przedstawiciel władzy, do 
burd ulicznych, on jeszcze podburza do większych 
awantur, przodownik odpowiedział, że to rzecz nie 
moja, a jak zajdzie potrzeba, sam weźmie dwa re­
wolwery i będzie czynnie pomagał, bo nam potrzeb­
ny Zamoyski, a nie Narutowicz. R. B.

PERFTDNE OŚWIADCZENIE KOM. 
WYK. POLSK. MŁ. AKAD. 

Komitet Wykonawczy Ii-go Ogólnego 
Zjazdu Polsk. Młodz. Akad. wydał oświad­

czenie, w którem stwierdza, że „ekscesy, 
jakie miały miejsce podczas manifestacji 
dnia 11 b. m., były dziełem nieodpowie­
dzialnych jednostek".

Trudno jest wierzyć w szczerość tej 
enuncjacji, skoro widnieje lam podpis jed­
nej z „nieodpowiedzialnych jednostek" p. 
Rembielióskiego, który na posiedzeniu te­
goż komitetu wyraził się, że „objawy zor­
ganizowanego gwałtu" (t. j. zajścia ponie­
działkowe) uważa za „zdrowy odruch su­
mienia narodowego".

**#
Na skutek stanowiska p. Rembieliń- 

skiego i tow. złożyli mandaty członkowie 
tegoż Komitetu Wyk. pp. Czerwiński, Daab 
i Nztrauch. Pozostali w K. W. wyłącznie 
chjeniści.
OŚWIADCZENIE AKADEMICKIEGO ZWIĄZKU 

MŁODZIEŻY POSTĘPOWEJ.
Z powodu zajść w dn.. II b. m. Akademickie 

Koło Młodzieży Postępowej na wiecu akademic­
kim w da. 15 b, m, złożyło oświadczenie, potę­
piające haniebny udział pewnych odłamów mło­
dzieży akademickiej w zajściach w ‘dn. 11 b. m. i 
stwierdzające, iż bojówkom terorystyczaym Zwią­
zek Młodzieży Postępowej przeciwstawi organiza­
cję, stojąc twardo na gruncie praworządności, e- 
tyki i demokracji.
PROTEST KRESOWEJ MŁODZIEŻY AKADE- 

MICKIEJ.
Od grupy akademickiej młodzieży kresowej 

otrzymujemy energiczny protest przeciwko wy­
stąpieniom ulicznym w dn. 11 b. m. pewnego od­
łamu młodzieży akademickiej.

I I  i l JM
Zwrócono moją uwagę na artykuł p, B. 

K. w „Kurjerze Warszawskim", w którym 
zwraca się do mnie z apostrofą: czy zga­
dzam się na zdanie, wypowiedziane przez 
p ministra -Jastrzębskiego na ściśle pouf­
nej konferencji u marszałka Rataja.

Gdyby konferencja nie była poufną 
byłbv się p. B. K dowiedział, że przed p. 
•Jastrzębskim rozwinąłem zdanie, że bez ła­
du prawnego w Polsce finansów państwo­
wych nie naprawimy, a w szczególności do­
statecznego kredytu zagranicznego nie o- 
trzvmamy a dła fazy przejściowej kredyt 
taki bezwzględnie jest potrzebny.

Stronnictwo moje P. P. S. niezmiennie 
zajmuje to stanowisko i ani na chwilę od 
tej zasady nie odstąpiło bez względu na 
interes partyjny danej chwili.

Ale cóż z tego, że ja i posłowje: Chą­
dzyński i ł.ypacewicz również przez p. B. 
K. aoostrofcwani widzimy w praworząd­
ności konieczną pcdstaiwę rozwoju, ba ist­
nienia Państwa polskiego, gdy w kilkana­
ściê * godzin po konferencji u p. Marszałka 
kule mordercy pozbawiają życia Głowę 
Państwa, pierwszego Prezydenta Naruto­
wicza?

Dlaczegóż p. B K. nie zwraca się ze 
swem zapytaniem do tych, którzy bezpo­
średnio czy pośrednio straszną zbrodnię 
sprowokowali nietylko przeciw osobie Pre­
zydenta. ale przeciw pierwszym podsta­
wom prawa, porządku i ładu państwowe­
go?

Zgoda panów Chądzyńskiego, f.ypace- 
wicza. ani moja i moich przyjaciół strasz­
nego położenia Państwa nie zmieni, po­
trzebna jest zgoda tych, do których p. B. 
K„ niestety nie /wraca się, tvch którzy 
podrywają prawne podstawy Państwa.

Herman Diamand.
■HO*

r i r a k  1 st 
m tMinatoj! liii Puli.

Jako przedstawiciel polskiego prole­
tariatu socjalistycznego pozwolę sobie 
przedłożyć kongresowi rustępującą dekla­
rację:

Na obecnym kongresie, przy omawia­
niu ewentualnych źródeł nowei katastrofy

wojennej w Europie, prawie zupełnie po­
minięto te niebezpieczeństwa które tkwią 
w ukształtowaniu się stosunków politycz­
nych w Etiropie Wschodniej i po części 
Centralnej. Nie mogę tutaj szczegółowo 
przedstawiać tej sytuacji, jednakowoż po­
zwolę sobie zwrócić uwagę, iż co się tyczy 
Polski, to sytuacja jej geograficzna i poli­
tyczna jest tego rodzaju, że zachodzi po- 

] ważne niebezpieczeństwo wykorzystania 
jej w celach wojennych. Dość wspomnieć 
chociażby stanqjtvisko Rosji sowieckiej, 
która wprawdzie oficjalnie zapewnia o 
swoich zamiarach pokojowych, jednako­
woż przykład najazdu na Gruzję, artykuły 
poufnych pism czerwonej armji, oświad­
czające, iż Czerwona Armja ma być na­
rzędziem rewolucji socjalnej w Europie i 
t. d., — wszystko to razem nie wzbudza 
w nas poczucia zupełnego bezpieczeństwa.

Wobec tej trudnej sytuacji chcę o- 
świadczyć, iż Polska Part ja Socjalistyczna 
z radością wita prace obecnego zjazdu ha­
skiego, zmierzającego do utrwalenia poko­
ju w Europie, i solidaryzuje się z akcją po­
kojową zorganizowanego proletarjatu cał­
kowicie. Widzi bowiem w pokoju tak gwa­
rancję spokojnego rozwoju kulturalnego i 
ekonomicznego Państwa polskiego, jak i rę­
kojmię skutecznej walki klasowej polskiego 
robotnika o całkowitą demokrację i o so­
cjalizm. Pozwolę sobie przypomnieć, iż w 
latach 1919 i 1920 podczas wojny z bolsze­
wikami partja nasza prowadziła energicz­
ną walkę o pokój, nie cofając się przed 
bardzo energicznem starciem z szowiniz­
mem w kraju. Chciałbym zapewnić kon­
gres, że i na przyszłość partja nasza będzie 
czynnikiem utrwalenia pokoju w Europie 
Wschodniej i Centralnej. Socjalistyczny 
ruch w Polsce rozwija się bardzo pomyśl­
nie; odnieśliśmy znaczne zwycięstwo przy 
ostatnich wyborach, przeprowadzając prze- 

j szło 40 posłów i zyskując około miljona 
j głosów; liczący przeszło pół miljona zor- 
| ganizowanych członków ruch zawodowy i 
I wzmagający się ruch współdzielczy, uzu- 
J pełniają obraz zwycięskich wysiłków wal- 
I czacego proletarjatu polskiego. Jesteśmy 

pełni świadomości swej odpowiedzialno­
ści mko posterunek pokojowy proletariacki 
na Wschodzie i uczynimy wszystko możli­
we ze swej strony, ażeby tam nie znalazła 
swego punktu wyjścia nowa straszliwa wo­
jenna katastrofa, niszcząca skarby kultu­
ralne Europy i powodująca nędzę proleta­
riatu i unicestwianie jego wysiłków w bu­

dowie nowego sprawiedliwego socjalistycz­
nego ustroju. Rzucimy na szalę wszystkie 
swe siły, ażeby nowemu wybuchowi zapo- 
biedz.

Atoli z drugiej strony my socjaliści 
polscy, którzy walczyliśmy o zdobycie nie­
podległości dla narodu naszego, umiemy 
cenić tą niepodległość, gdyż Naród — jak 
mawiał wielki Jaxires — jest naczyniem 
kultury, bez niepodległości zaś niemasz 
rozwoju narodowego. Wiemy doskonale, 
jak bliską jest ta idea socjalizmowi euro­
pejskiemu i dlatego z całem zaufaniem 
chcemy stanąć pod ochronę zorganizowane­
go proletarjatu Europy, wierząc w jego po­
moc. w razie jeśli nasza niepodległość, je­
śli spokojny rozwój naszej kultury i na­
szych prac zostanie zagrożony. Rozumie­
my konieczność energicznej walki o pokój, 
o której tak pięknie i słusznie mówił tow.
Fimmen, ale jednocześnie z głębokiem u- 
znaniem i zrozumieniem witamy słuszne, 
głęboką troską o najwyższe dobra kultu­
ralne narodów owiane słowa naszego bel­
gijskiego zasłużonego towarzysza Vander- 
veldego — o prawie narodów zagrożonych 
w swym bycie niepodległym — do samo­
obrony z orężem w ręku. O niepodległość 
swoją ciężko walczyliśmy i nikomu nie po­
zwolimy jej bezkarnie naruszyć. W ślicz­
nych słowach mówcy ciężko nawiedzonej 
klęską wojenną Bełgji usłyszeliśmy tę sa­
mą troskę o kulturę i rozwój niepodległego 
narodu, która jest właściwa zorganizowa­
nym szeregom polskiego proletarjatu socja­
listycznego.

Jeszcze raiz, towarzysze wszystkich 
krajów, przyjmijcie zapewnienie naszej 
partji, że jest i będzie wytrwałym czynni­
kiem pokoju europejskiego.

Kazimierz Czapiński, 
Poseł na Sejm. Reprezentant Polskiej 
Partji Socjalistycznej oraz Centrali 
Polskich Związków Współdzielczych.

Imiki i w M n i i
PRZED DZISIEJSZYM WYBOREM 

PREZYDENTA RZPLITEJ.
Dziś w południe zbiera się Zgromadze­

nie Narodowe dla wyboru nowego Prezy­
denta. Ale dotychczas niema jeszcze kan­
dydatur pewnych, niewiadomo jeszcze, ja­
kie stronnictwa i czyje kandydatury wy­
suną.

„Gazeta Warszawska" w sposób zre­
sztą niezbyt jasny, zapowiada kandydaturę 
prof. Morawskiego, którą reklamuje jako...
kompromisową”. Prof. Morawski jest kon­

serwatystą, klerykałem, monarchistą. „Chje- 
na“ wysuwa prof. Morawskiego dlatego, że 
poróżnił się z konserwatystami krakow­
skimi w rodzaju p. Jaworskiego, łatwiej 
tedy byłoby endecji prowadzić go na pa­
sku. Zresztą może „Chjena" w ostatniej 
chwili wysunie kogo innego.

Na lewicy sejmowej, niestety, w ciągu 
dnia wczorajszego nie udało się dojść do 
porozumienia. Z. P. P. S. i Piast popierają 
nadal kandydaturę p. Wojciechowskiego, 
który liczyć może także na głosy N. P. R. 
Kandydatura ta jednak wywołuje sprzeciw 
u Wyzwolenia. Całrdzienne narady nie da­

ły żadnego wyniku. Późnym w*‘fcz^ J
wyzwoleńcy po k :,kugodzii.n.ych o tuad . 
raz jeszcze stwierdzi’i, że się na p- 
Ciechowskiego nie go i 'a  i wysunęli J° j 
boru kandydatury mec. Śmiarowskiefb* 
prof. Bartla. .

Inne kluby lewicy z powodu sp° jL* 
nej pory nie mogły już się zebrać, • 
czego odroczono decyzję do dnia 
szego. O godz. 9-ej rano ma się oJ-'t 
narada. -

Kronika polityoxo*
Z RADY MINISTRÓW. 

Komunikat z Rady Ministrów, 
w dn, 19 grudnia 1922 r.:

Pan Prezes Rady Ministrów dał sP1*
wozdanie z wydanych zarządzeń w 
ku z wypadkami dni ostatnich, oraz sy+% 
cją w kraju. Według raportu w szysti^ 
wojewodów spokój panuje w całym kx®> 
Społeczeństwo współdziała z Rządem- , 

W związku z ogólną sytuacją uch*8*.., v ^  y —  ----  -
no ostateczną stylizację wniesionego r
przednio do sejmu suwerennego pro] 
ustawy o ochronie obszaru, konstyt&L 
niektórych organów, godeł, oraz stosun* 
sąsiedzkich Rzeczypospolitej Polskiej. D, 
jekt ten złożony będzie niezwłocznie 5* 
mowi, a uchwalenie jego umożliwi nal*% 
tą ochronę konstytucji, oraz auiory^ 
władz na niej opartych. ^

Poruszono sprawę drożyzny, którą . 
ostatnich dniach przybrała zatrw ażaj^ 
rozmiary, przyczem postanowiono zwrć^ 
się do nadzwyczajnego Komisarza dla 
ki z drożyzną, by przedstawił sprawo#* 
nie ze swej działalności, oraz wezwać PfT 
zesa komitetu ekonomicznego Rady 
strów. aby do dni 10-iu przedłożył odĄ, 
wiednio przygotowane wnioski w sPr.a\T, 
polityki wywozowej środków pierwszej PJJ 
trzeby z kraju. Wezwać nadzwyczaj 
komisarza do walki z drożyzną do ^  
zwłoczncgo złożenia programu walki z Pj, 
skarsWem. przyczeni środki policyjne i 
ministracyjne, jakkolwiek niewystarczal? 
akcji mają być w stosunku do niesuic*^ 
nvch obywa tali stosowane z całą sur<m

Skonstatowawszy, że odnośne 
skarbowe zalegają w wykonaniu wyP*^, 
uchwalanych kilkakrotnie podwyżek d/ą j, 
meryt&w. Rada Ministrów zleciła p. UJ***, 
stiowi skarbu bezzwłoczne zbadanie sPf/\

dzialności winnych ewentualnego zauied^f 
nia, oraz zdanie re/lacfi o wykonaniu r 
wyższych uchwał. (PAT).

KONFISKATA CZASOPISMA
Upatrując w treści artykułu p. Ł - oiioetu 

wie i żałoba” zamieszczonego w N-rze 290 z 
18. XII. 1922 r. czasopisma w żargonie p. n. <r_
Moment1" (Wydanie południowe) cechy przesMf
rtwa w art 263 K. K. przewidzianego,
r)at Rządu obłożył w dn. 18-ym grudnia r. **
resitem Nr. 290 wyżej wymienionego i
przy równoczesnem wytoczeniu sprawy sąJ’*
przeciw winnym wydania i rozpowszechniania 
go Bi mtrti.

Wszystkim, którzy uczestniczyli w oddaniu ostatnie) posługi drogim 
nam zwłokom

nu mmun
a szczególnie O. K. R. i związkom składam y serdeczne Bóg zapłać.

Żona i rodzina.

Mim o st

w v, u su n ięc ie  zła  i p ociągn iec ie  d o  odpojJ£\ \

Wczoraj ogłoszone rozporządzenie min. spe. 
wewn. z dn. 18 grudnia b. r. w przedmiocie wyko­
nania zarządzenia stanu wyjątkowego na obsza­
rze m. st. Warszawy ma następujące brzmienie:

Stan wyjątkowy wprowadzony zostaje na 
przeciąg 3 miesięcy od dn. 18 grudnia.

Zarządzenia brzmią:
Par,- 1. Osoby przez swą działalność, czy też 

przez przygotowanie do takiej działalności szko­
dzące lub zagrażające bezpieczeństwu Państwa 
lub porządkowi publicznemu mogą być przez Ko­
misarza Rządu na m. stoł. Warszawę pozbawio­
ne wolności na przeciąg czasu nie dłuższy niż trzy 
miesiące. Stosowanie tego zarządzenia nie wyklu­
cza odpowiedzialności karnej tych osob, o ile ich 
czyny podpadają pod przepisy ustaw karnych.

Par. 2. Wydawnictwa i czasopisma przez 
swą treść zagrażające bezpieczeństwu Państwa lub 
porządkowi publicznemu mogą być konfiskowane 
względnfie zaw ieszce orzeczeniem Komisarza 
Rządu na m. stoł. Warszawę. Do treści pism, za­
grażającej porządkowi publicznemu zalicza się w  ̂

i pierwszym rzędzie: a) treść solidaryzującą się ze 
i zbrodnią, popełnioną na osobie Najwyższego Do­

stojnika Państwa, b) treść, zawierająca napaści 
I  na rząd. władze państwowe i ich zarządzenia, c) 

treść, rozszerzająca wiadomości niepokojące i ją­
trzące ludność i niezgodne z rzeczywistością.

Par. 3. W wypadkach nasuwających 
nenie działalności zagrażającej b e z  piecze h ^
Państwa lub porządkowi publ. Kom. Rządu •** j, 
stoł. Warszawę może nakazać, a władze poliw'',
w nagłych a ważnych wypadkach nawet bet . 
łcazu pod osob. odpowiedzialnością zarządzafayj, 1 
mogą wykonać rewizję osób, mieszkań, po®*>*'i y 
czeń handlowych, przemysłowych, stowarzys^,^
związków oraz kontrolować działalność wsz®1■lk1
stowarzyszeń oraz przebieg zgromadzeń. 2 a 1 
łalność narażającą bezpośrednio lub Po4re" ,̂f 
bezpieczeństwo Państwa lub porządek p u b lic , 
może Komisarz Rządu na m. st. Warszawę *® #
słć działalność poszczególnych stowarzyszeń. £
nie wyklucza możności pociągnięcia winny*̂ 1 
odpowiedzialności karnej.

Par. 4. Zakazuje się urządzania rnanóf®^* -̂---,—----  p
publicznych pochodów i wszelkich zebrań 
łem niebem bez uprzedniego zezwolenia 
rza Rządu na m. st. Warszawę, a zebrań P jj- 
nych w zamkniętych pomieszczeniach bez ^ j$
donraeuta właściwego bomisarjatu policji "7
godzin przed terminem zebrania, o celu. 011 ^  
dniu i  godzinie zebrania. Władza poJŁcyt*’* ttpoficyt^
trolować będzie przebieg zebrań przez wy* 
przedstawicieli. Przepisy te nie mają
nia dp działalności posłów do Sejmu i 4o i^j 

Par. 5. Posiadanie wszelkiej brom

%
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V"** Siecznej zakazuje się. O zezwolenie na po- 
broni należy się ubiegać u Komisarza na 

^*U>ł. Warszawę do 48 godzin ad ogłoszenia ni- 
^ iszego  rozporządzenia. Zezwolenia na posiada- 

broni dotychczas wydane na czas sianu wy­
lotowego tracą swą moc prawną.

Postanowienia tego paragrafu nie dotyczą 
™W do Sejmu, senatorów i urzędników pań-

*h’"°"vych.
P^r. 6. Orzeczenia Komisarza Rządu na m. 
• Warszawę wydane na zasadzie niniejszego 

T ^^iządzenia mogą być zaskarżone do Ministra 
'Vra.w Wewnętrznych w ciągu 14 dni od ich do­
c e n ia  Zaskarżenie nie wstrzymuje wykonania 

l ż e n ia .
, P*r, 7. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w 
J / j*  * dniem ogłoszenia w „Dzienniku Ustaw", a 
““Wiązuje w m_ Warszawie od chwili ogło-

I*a go plakatami na muraoh miasta.
Minister Spraw Wewnętrznych:

(_ )  W. Sikorski.
General Dywizft.

COFNIĘCIE POZWOLEŃ NA BROŃ.
Komi'S ar jat Rządu komunikuje, że wszystkie 

dotychczasowe pozwolenia na prawo posiadania 
brona utraciły swą moc obowiązującą na okres 
czaaoi stanu, wyjątkowego. Wobec powyższego 1) 
osoby, dla których posiadanie broni i jej noszenie 
jest ze względów wyjątkowych nieodzowne, winny 
zwrócić się do godż. 12 w poł. dnia 21 grudnia 
r. b. do ekspozytur Komisarjatu Rządu z umoty­
wowanemu podaniami o udzielanie nowych pozwo­
leń, 2) wszyscy pozostali .posiadacze broni za po­
zwoleniami na rok bieżący mogą przechowywać 
broń w domu. jednakże bez prawa noszenia jej i 
jakiegokolwiekbądź nią rozporządzania, podczas 
stanu wyjątkowego. Winni korzystania z broni 
w b r e w  powyższemu zakazowi, ulegną karze wię­
zienia od 1 do trzech lat.

!a ni; i i
wykwintne

Okrycia damskie ,  Palta  pluszowe 
oraz  ubiory  męskie 

KrwttUplę 30 m. 0, front K piętro.

c y r k ,  n ,

Ol*. J a n  H Ł f t P iM
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor wenar, 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7l/« w.

iu L L if t l i t i l  i)D IllU  fftU U fl. u su
Czołowe atrakcje: B e io n e -*  f f e n d i  z „Tajem­
nicą zagwożdżenej skrzyni”. P fa iw . m iizv fcsl*  
ti*  S ie n ie  Rossieqo. Nowość: Jeinczik. Ł y ż ­
w i a r z e  n a  s z t u c z n y m  l o d z i e  I pozostałe 

nowości.

Licytacja.
Dnia 4 stycznia 1923 r. w  BIAŁOWIEŻY w lokalu Zarządu Okrę- 

Lasów Państw ow ych odbędzie się licytacja w drodze przetargów 
Jstnych oraz przyjmowania ofert w kopertach zapieczętowanych na sprze- 

drew na na pniu, uszkodzonego pożarem w obrębie „Bronna Góraa w 
-twie Kartuz Bereskim.

Szczegółowe dane o wyznaczonym na licytację obiekcie umieszczo- 
Pp ogłoszeniach pism; Kurier W arszaw ski i  Monitor Polski z daty 2 0 — 

grudnia, które, jak również warunki licytacii, wzory ofert pisemnych 
p n io w y , są do przejrzenia w Departamencie Leśnictwa M. R. i D. P. 
.Warszawa, Senatorska 15, w Zarządzie Okręgowym L. P. w Białowieży

Nadleśnictwie.
Zarząd Okręgowy L. P. w Białowieży

H E R B A T A
p a c z k o w a n a *  s e s * ł o w n i

1 1 1  M i l l
do nabycia o d  2 1  Ib. m .  

w© wszystkich sklepach miejskich
g a t u n e k  C e n a  z a  5 0  n r . 10 3 g r ^  2 5 0  nr. SOft q r .  O n ak e łw u n lo

b i l o i s i a
I Mk. 13 0 . -  2. 00 — 6 250.— 12 5 0 -  fjoletowe
II .  1 200— 2.^00.— 5 500.— 11.000.— zielone
III „ 1 000 — 2 000 -  4A00.— 9.000— czerwone

TELEGRAMY
fJ isśo i s Lozanny.

/ '  KWEST JA CIEŚNIN.
)> afield, 19 grudnia, (PAT.). (P. R.).
^Południowe posiedzenie komisji w spra- 
ęle cieśnin otwarte zostało przez lorda 
.^zona, który poddał rewizji propozycje 

luszników w sprawie kontroli cieśnin, o- 
„ 2 Nakreślił te ustępstwa, jakie były pro- 
c| ^°Wane w celu przyjęcia tureckich żą- 
b oo do ograniczenia demilitaryzacji 

neutralnych, obrony morza Marrna-
d.

w .D elegat francuski Barrcre starał się 
j j ‘Umączyć zasady, według których so- 
oh Zn'°y opracowali swe propozycje. W 
jc P^wicdzi na to Ismet Pasza wymienił te 
sia y' co c?0 których, jak się zdawało, o- 
OSnięfa była wspólna zgoda i żądał, aże- 
y  zmiecione projekty, wniesione przez 

*cgacię turecka, były rozpatrzone 
<A2?gółowJej. N a s tę p n ie  zabrał głos Czi- 

który wniósł projekt, zawierający 
^  Paragrafy w sprawie cieśnin morskich, 
iel swojej Cziczerin zarzucał pro-

■ soiusznlków, że zawierają one in- 
c’e przeciwrosyjskie. 

w  kord Curzon w odpowiedzi na prze- 
j p ie n ie  Cziczcrina zapewnił go, że so­
fy- ?”kry zachowują przyjacielskie stano- 

ski względem Rosji, jednocześnie zaś

protestował przeciwko taktyce zwlekania 
tak Rosji, jak i Turcji.

Jak widać z przemówienia Curzona, 
sojusznicy taktykę turecką i rosyjską 
traktują nietylko jako działającą na zwło­
kę, lecz również jako podyktowaną złą 
wolą.
PROPOZYCJE TURECKIE W SPRAWIE 

MNIEJSZOŚCI.
Lozanna, 18 grudnia. (PAT). — De­

legacja turecka przedstawiła kontrpropozy­
cje w sprawie raniej szóści, w których godzi 
się na główne klauzule traktatu o mniej­
szościach, podpisane przez Polskę, Rumu- 
nję i inne państwa. W dłuższym wstępie 
poprzedzającym kontrpropozycję delegacja 
turecka wyłuszcza tezę turecką w sprawie 
mniejszości. Delegacja turecka stwierdza 
co następuje: Turcja skonstatowawszy że 
posługiwano się pretekstami humanitarności 
dla dokonania zamachu na suwerenność 
turecką, stała się w,tej sprawie bardzo po­
dejrzliwą. Ten stan umysłu jest wynikiem 
wszelkiego rodzaju agresji jakich ofiarą 
siała się Turcja, a które zraniły głęboko na­
rodową miłość własną Turcji, Turcja jest 
zdecydowaną niedopuścić do jakiegokol­
wiek naruszenia jej suwerenności.

St. Ml li 111191«»
iiM Londy n’ I® grudnia. (PAT.). (Havas).

P<>st" donosi z Waszyngtonu, że 
„ * Harding ani rząd Stanów Zjednoczo- 
!qP1 nie przygotowuje żadnego planu, 
^ w v dotyczył sprawy przyjścia z po­
ro 4 Europie. Ameryka nie nawiązała 

z żadnym rządem. Stany Ziedno- 
w ? e nie beda łączyły sprawy odszkodo- 
k.i niemieckich ze sprawą długów ame- 
Ibh^kich i nie zgodzą się na anulowanie 
sn "'prowadzenie jakichkolwiek zmian w 
j fawie spłaty tych długów. Wreszcie 
^.’ennlk zaznacza, że rząd amerykański 

C zerpn ie pieniędzy z funduszów na- 
j^owych, aMV pożyczyć te pieniądze 
jwpicom, ani też nic będzie specjalnie 
'vc r ał Projektu udzielenia Niemcom po- 
skiu Czy to orzez bankierów amerykań- 
0ę -r ' °Zy europejskich.

‘ ‘kZbŻRNlE DLA PRASY EUROPE »SK1EJ 
. Londyn._ 19 g ^daia , (PAT,). Z Waszyngtonu
^  - i .  Na konferencji . prasowej, która odbyta
vkl w deparlnjnencie stanu, przedstawi-

nazwał nierozsądoanM obisgające po- 
'' ma,accl rrekomo nastąpić wkrótce akt-ji 

^ i('dnocronych w kierunku niesienia po- 
I 'nart*owej krajom Europy, przyczem o-

pr^^a europejska w dalszym ciągu tego rodzaju 
przypuszczenia ponawiała.

SPADEK MARKI NIEMIECKIEJ.
Berlin, 18 grudnia. (PAT). •— Opty­

mizm, jaki z powodu wiadomości z Ame­
ryki panował tu ogólnie, zaczyna już obec­
nie znikać. Świadczy o tem przedewszvst- 
kiem giełda. Dolar, którv już spadł na 3000 
punktów podniósł się w ciągu dnia dzisiej­
szego na 6325. Należy sic spodziewać dal­
szego podniesienia się dolara. Zmiana ta 
tłumaczy się tt.m, iż z Ameryki nadeszły 
wiadomości zaprzeczające jakoby Amery­
ka zamierzała interwenjpwać na korzyść 
Niemiec w sprawie odszkodowań.

PROPOZYCJE STANÓW ZJEDN. 
i Londyn, 19 grudnia. (PAT). ,.Dailv 

Sketch" donosi z Waszyngtonu, że Stany 
Zjednoczone zaproponowały Francji nieu- 
rzędowo utworzenie międzynarodowej ko­
misji finansistów, któraby pośredniczyła w 
rozstrzygnięciu kwestji odszkodowań. We­
dle informacji dziennika, ambasador nie­
miecki miał oświadczyć sekretarzowi stanu 
Hughesowi, żc o ileby Ameryka była prze­
konana o bezstronności takiej komisji, 

| Niemcy bvłyby skłonne do przyjęcia jej po- 
| stanowień.

Bitu PFJS.
Berlin, 18 grudnia. (PATJ. Urzędowe 

pruskie biuro prasowe komunikuje, że bu­
dżet pruski na r. 1923 zamyka się deficy­
tem w kwocie 11,936 mil jonów marek.

M  niani w Pani!
Leafield, 18 grudnia. (PAT). PR. W 

związku z problemami, niezałatwionemi na 
konferencji londyńskiej, „Times" pisze: O- 
becny francuski plan postępowania wobec 
Niemiec w sprawie odszkodowania jest 
mniej popularny, aniżeli był plan postępo­
wania wobec grożącego jej niebezpieczeń­
stwa w czasie wojny. Teza, dotycząca odo­
sobnionego działania, jest wciąż jeszcze pod 
różnemi postaciami podtrzymywana we 
Francji; główne niebezpieczcótswo dla kon­
ferencji paryskiej tkwi w tej okoliczności, 
że powyższe działanie może być przedsta­
wione w innej formie, mniej łatwej do zwal­
czenia, aniżeli forma okupacji Zagłębia 
Ruliry.

„Daily Telegraph", omawiając najbliż­
sze narady, które mają się odbyć w Paryżu, 
wyraża nadzieję, że doprowadzą one do 
wyników, których z powodu braku cza.su nie 
można było osiągnąć w Londvnie. W każ­
dym raze —  dodaje dziennik — można 
stwierdzić, że duch zgody jest w powietrzu, 
a współzawodnictwo osobiste i narodowe 
między sojusznikami osłabło.

Rzym. 19 grudnia. (PAT). — Z Tury­
nu d o n o sz ą  iż doszło tam do ciężkich za­
burzeń i starć pomiędzy faszystami i komu­
nistami. w czas'e których zabitych zostało 
11 osób, a wiele osób było rannych. 
Wszystkie oddziały faszystów w Turynie 
zostały zmobilizowane.

mml M r  i
Leafield, 18 grudnia. (PAT.l. (P. RJ.

Wybory do parlamentu australijskiego da­
ły dotychczas następujące wyniki: Nacjo­
naliści uzyskali 32 mandaty, partja macy 
28, ludowcy 12. niezależni 4. Pani Hughes 
po zaciętej walce wyborczej została wy­
brana większością 500 głosów. Dotychcza­
sowy p r e m ie r  Hurmes pozostaje na swo- 
jem stanowisku.

— Na znak żałoby zawieszono w  dniu ubie­
głym prace w fabrykach łódzkich na przeciąg 30 
minut. W Gdańsku w polskich przedaiebiorslwa ch 
zarządzono godzinną przerwę w pracy. (PAT.).

■ IV

uroczyście przed skutkami, iakie.by to mo- 
ł^ ią g n a ć  ra saba dla krajów Europy, gdyby

UŁASKAWIENIE NA POGRZEBIE PREZY­
DENTA.

W  czasie pogrzebu pierwszego Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej nadeszła prośba o uła­
skawienie Konstantego Pucha, zasądzonego na 
karę śmierci wyro-kiem sądu doraźnego w Chełm­
nie. Minister sprawiedliwości porozumiał się bez­
zwłocznie w toku „uroczystości pogrzebowych" z 
p. marszałkiem Sejmu, sprawującym tymczasowo 
funkcje Prezydenta RzeczypospoliteJ, który po­
stanowił prośbę o ułaskawienie u wpięci nić, 
(PAT.),

SPROSTOWANIE P. LISTOWSKIEGO.
Z powodu nieobecności mojej w War­

szawie. zaledwie wczoraj dowiedziałem się 
o artykule w „Robotniku" „Faryzeusze" 
(Nr. 342). Niniejszem prostuję, że do żad­
nych organizacji nie należę i nie popieram. 
0  istnieniu „Polskiej Organizacji Obrony 

i Kraju" dowiedziałem się po raz pierwszy 
z powyższego artykułu. Należałem tylko 
pół roku temu do „Komitetu Pomocy by­
łym Powstańcom Gómo-śląskim", i z ra­
mienia tylko Głównego Zarządu dałem p. 
Jezierskiemu, który należał wtedy do głó­
wnego zarzadu, list polecający do władz 
niesienia pomocy powstańcom.

20 lipca b.r , komitet „niesienia po­
mocy" obwieścił we wszystkich pismach, 
że komitet sie rozwńazuje, a sumy zebra­
ne na oomoc b. Powstańcom były doręczo­
ne p. Marszałkowi Trąmpczyńskiemu.

P. Jezierski w najnieuczciws7,y sno- 
sób wyzyskał mój podpis dla celów polity­
cznych — wbrew jasno wytkniętemu ce­
lowi Komitetu — „tvlko niesienia mate- 
rjalnej pomocy b. Powstańcom

General Listowski.

Kronika.
STAN POGODY 

(»«dłcg danych iAńslw. Instytutu SleteurolćBJ.
Lennperafuna wrnoeite wiffiaraj W

Wanszamie - f0.3'', n n ja fa ta  —1,S»; w  Zabapaaeal 
nojwytosa 1.0, cajniiż»s» —42.0.

PraewDdywaey przebóag pogody w Anśu dn- 
fvejsKymi: PraewŁsrKe pacSunurao, opady (dmmt I 
óiwef"), tenvpearitur® w pobKńu 0, unróiicoftram iw*- 
fcry x lóermSców połudfflóawych.

Oda»«M«nio sagiBiwicęo, Delanaiem Woałaa S i ,
cssetoe^o pmsyzseny wsUd krzyż ViintusS MSUMrt Y 
kSsay aagrniwiemu baz wieści w r. 1900 EmeryJoowł 
ZirSdJkaXJoraflBieinu, sBwayawcowi OddaŁtim PI eata. 
bu M. 6. Wojdk. Glówrym jego czynem byte rtwm. 
fcroi'e prOTiteraie się przez freant, (hóteraewWkJ i 
prayweąienie do Warszawy wiadcmofai o  położe­
niu Wiło*.

T*siie ja jt*  w Z. R. S. S. Zwiąpeik RoboRniesych
SpdSdtóeJni Spożywców, Jktńry w sw oto  cs « 'e  o . 
hzyan.it dróbny zoesatą wisiał w  wy wionie ijaj, *aku- 
prł ieiftjccześa.e ens-esną ich ifcśó d ta  ‘kynannojf 
v.ewi'y!rzr.ej. Kooperatywy, cif«Łąo? do Zwiryzku, 
oSrtęeumją rw cknees© praedświąłecatyro jaja' u* 
epraedał po cenach zaacznrie n  ższych, oć& oeny ryn­
kowe. Jaja ta  sprzedawane po 100 rak. za
actadkę w 33 Mckjpocłi Wamaa. SpóMz. Stow. Spoć, 
w sWepacft Powaze; h re j SpóKaietai S,pażywcńw W 
V/ir.ins30wi:e  om* w- robotaiczych (pótifaSełcSzeh pre- 
wranyjci-mailnyrSi, aiiTciacycli ,do Zwdąaku Rbb.ń"«caydi 
SjptóJfcietei Spożywców,

Głodówka ipięż-śdw pojityczsych w Krakowie,
„Nopcaód ‘ diearcsi: AV ittbotę w IV baalij'OBrj* ix»‘ 
poczęła erą g 'o ldw ka ■wię.fesiów poWycamcłg Po­
wodem ^i>i.0wiki josl odrzuoeuie praea: presaydjum 
sądu okręgowego ka-mego w  Krakowie iądeń, r» 
do pajtew-aenia p ‘eca w cefc więzieamej i  poprawy 
wffcSa. 'Więżiifiowie .pak'ltycsai' w IV •bastfonSe trajc- 
lowtai są przez Odpowiletdnie władze ibezwzględinie’,
0 czem .piaałżmy swojego czaru. Mo&fey odpowie. 
d»!e wft’dae z ^ e 'y  tilę sprawą głodujących więźn'ÓW 
pohlycenych.

ZEBRANIA I ODCZYTY,
Gdceyt o Raymie. W środę 20 grudnia o g .  8 »

w sc&j Mutoeura .Praetmyiału i RuAooctava (Kraik.- 
Przodun. 06) iprol. (W. Trojanowski wyglbsi odczyt
jfeustoowBoy praeKrccsiami o Rzymie z deresu; ;uaj„ 
w^pattiafe.ego. rozwoju sstuki.

P*!»kie T-wo Chfr.nccnc. Pcajedzeaise canrart- 
kawT® Paialóicgo Towarayutwia Goemimicge zoetalo 
otłwolane.

W Y P A D K I
Pożary, W doano Nr. 12 na placu Gr-zybow^kSat 

wskutek wadliwie urzodacaiego przewodu karmino- 
weg-j w klatce sohod'cwe.j wyniiki pożar aa III pję. 
tirze. P-adisr przed przyboiem 4-go oddziału straży U- 
gasili demawtólcy.

— W dtenu Nr. 58 nai K rakowi^kiem Prsed- 
mieóaru wybuchł pożar w piwnicy pad k latkę scho­
dową. Rfftazawy oddział airaiy pożar w  asrodkił t u  

(tsfl.
G«®ysk*nle cer.ne* tik i. KaraiinkeTzowl ,I«/bł»ń„

skiemu. ma dworcu gdańskim stka-ndaiono z pociągu. 
Lwowskiigp teikę z pr.pierami i bm Jaw tuui P. K. 
1’. ogólne; wsirtońci 1 m^jau 200 tya. mdc. Dzięki 
przeprowA(izorj€tm i Jiaiyiimvu'St dcehodzenżu praes 
policję III komiisaizjulu kniejowego, tekę z papiera­
mi zaaW i'-nc w pzvAu«& t II k asy , ok?aat się  tyJk» 
brak 975 lys. mik.

Zagiuieny. Jelena.-toletm li'em n iai Strzelecki 
wysiedl w d. 14 b m. z domu i ctiSąd nie wrócił. 
Kiobv ccśketwiiek w ioiziat o zagm oaym, prossoay 
jeelt o aawiiAicwnimie rodziców (Nawiowie^fca 34.).

Krwawa zbrodnia na Im lnuact. W ifb. ponie­
działek poKcja pow. bl jitakieigo zasitermawaaa ®o- 
ftDiJa strasznym wypadkiem. j«ki rozegra! się w 
n&e z soboty aa ©iedcklę we wsi Bielany. Na dom
1 eodora Omiecźłisfiiego dokonano krwawego napa­
du bandyckiego. I * przybyciu na .m.ejsoe podlej* 
sk< usi-atewała, ie  6 esób z lo-.Wivy zostało zaiman-- 
dow sojdi, a tyłka 18-lclmi Władysław Omiec ń-fcł 
żytJb, choć jest ciężko r a  :ny. Z opowiodeTi tego je„ 
dyuego świadUaa zbrodni dkanuje się. że. w niiedaie. 
lę  w ieczorem do zaprady Omieciiielb eh pntytylo 3 
kiazi, z których jeden hniemaem St^awetaw wiawal 
się być znojomym samego gospodarza. /To kiffleu go. 
d z mach pt^adanki ów Stancitaw zaćąifal wyd-mia 
eoba» pieniędzy. INe czekając, jednak ną odpowiedź, 
pr/yb-sae wygięli rewolwery j zaerąti strzelać do 
Oiniiec.:óak:ch. Piętriu czkraków rodziny padSp tm - 
pom. Władziu, syn go?,podarto, zdoftit nflaryć erą poi| 
łóżkitm, ratując w ten sposób iyicr«. Złoczyńcy po 
zrabowaniu gotówki zbvegl'i.

Policja, wdtrcżywwzy śM itw o , idołnła yep,iść oą 
trop owego t».'jeniwic®ego .łS tan:ć«lB.wa!'-'. Jest to  Sta- 
n'staw Cra.medki, pracownic rtekarn i .JfowoSć'* 
przy u!. SrebiDoj 7. Aras&Miwrny OzTroecdd w era, 
s'e> badań wydal swego apólnika, Szymon* Lralco, 
który Tówwiee pracuje w piekarni ^Nowoófi". łcżkp 
£we«u>wa.n«. Obydwaj bandyci odidańi będą pod sąd 
djo-ajirv.

Teatr i muzyka.
Z TEATRU PRASKIEGO.

Teatr Praski daj* sztukę w 5-chi aktach C' 
ryła Dajdelewi?,ki*go p. t. „Polacy w Ameryce".

Myślą przewodnią w utwórz* tym i*st uwr 
da-tmenie zdrowych a chwtlaimi wspaniałych 
swej pro&tocie zasad wietauaka wielkopolskiej 
Wojciecha, który będąc na oberyżms, poeost 
wiernym zwyczajom polskim.

Autor przeciwstawia charaJtterowi Wojcśed 
jego krewniaka Jacksona, który
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wyjechał <ło Ameryki, a dorobiwszy się dulego 
majątku, zapomniał o kraju, nawet nazwisko swe 
Jakubiak zmienił na Jackson. Stąd ciągłe spory 
między krewnymi, tem więcej wikłające się, że 
młody Jackson pokochał siostrę Wojciecha i pra­
gnie ją poślubić. Dzięki jednak szlachetności Woj­
ciecha, wszystko się kończy pomyślnie.

Akcja prowadzona jest składnie, co zawdzię­
czać należy pracowitej reżyserji p, Mieczyńskiego.

Typ Wojciecha dobrze odtworzył p. Wandycz, 
a p. Wacławski był niezrównanym Jacksonem,

Inni artyści prawie bez zarzutu wywiązali się 
te  swych ról, Babinicz.

Teatr Wielki, D rś  „Aida“ .
Teatr Rozmaitości. Daiś ..Cyd1*'. Fraedsltewieinie 

vCyik**‘5 wfianpicn© przez Kam ilję Międzyzwiązkową 
od.będz e aię w d. 2? b. m. B ie ty  z datą 12 grud/, ia 
Ważne są ma d. 27 grudnia.

Teatr Polski. Dziś toomed(ja de Fl-ersa ..Powrót".
Teatr im. Bogusław* kieg*. Dziś .^Kotrdijan,".
Teatr Mały. Dziś rB::uico“.
Teatr Reduta. Dzig ,,Balwierz z-kocteny".
Teatr ffonwśri, Dziś ..AmeryL.ttika".
Teatr Dziś ,,Zabawa iw nraJteńatwoi*‘,

Teatr Kawy. Dziś mmie tłjafcffi ''wezmą*'.
Teatr Praski. D as ^Polacy w Ameryce” .
Z Filhcnnionji. Dzisiaj wiotki koncert symłcral- 

c«ny, na kóórytm wysiani śwd®Ina rta-zypaczta Go- 
eyl;a Kacrask: i  wykona koncert ©rełunaa. Część cr- 
k-estrowa u tw ta a  mięnzy ianem i nowość sym_ 
feruję k u n e r a L ą  Schrekera, D yryguje G rzegorz F i­
telberg.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Fiińarmonja: Martwa ręka.

Przeróbka jednej ze znanych powieści Du- 
mas'a nie wypadła bynajmniej pomyślnie. Film 
jest nudmy, a treść jego tak zaiwikłana, że ktoś 
nie znający powieściowego oryginału, nie jest w  
stanie połapać się w sytuacjach, intrygach, a zwła­
szcza w niezliczonej ilości bohaterów.

Scenarjusz jest zbudowany fatalnie, nagroma­
dzenie epizodów zgoła niepotrzebnych, poproś tu 
zgnębią widza, który już w 3-im akcie jest prze­
męczony i co gorzej nie może się jeszcze połapać 
o co właściwie chodzi.

Wystawa obrazu jest niezła, ale gra aktorów 
przypomina przedstawienia teatru amatorskiego na 
prowincji, łka.

POKWITOWANIA.
Na ofiary zajść na placu Trzech Krzyży 

w  d n . 11 grtudmaa.

Jadwiga DentLYm^ca mk. S000) EKibicft* j  Wla_ 
cPytfetw Dtółonwacy mk. 6000, Aletesr Oder Nowa­
kowski mk. 3003. tow. Stew® mQc. 10.000, gru/pa ro . 
bctł/nOkiów (fabryki Sacserbiii ki.ego mk. 16.000, !•. A. 
Lain dymowi© -mk. 5000, Ztbys.o, Hńilusia i  JsdB.ułka 
Wrześntowsoy mk. 5000, Dysóetotó, JeztLerstó, Ku­
biak, Grodzki, Szczepański, DyszeHIta unik. 0000, K. 
Bobrowski' mik. 10.000, S. Dmowski, mk. 5000, aeforai. 
na n a  wiecu robotników poLalaich i  ukjraiuafc'ch, 
zwołanym przez, P. -P. S. w Kowlu w dniu 16-ym 
grudnia .mk, 89.965, F « in« teek  Herman mk. 
5000. St. Grzybowski mik. 5000, J. Gtcżcwski mk. 
1000, robotnicy firmy fcrawdedt'aj Koatowsfeego, 
Wócrabowa 6, mk. 5XX), pracownicy W ytóaJu Fi- 
nancn>w«9> Waitsatrwakiżeij Dyrekcji KoSejwwetj mk. 
21.700. Jędrasizko mk. 10 003, dilia ucaazeuiai pomięci 
aammtóoiwffinago praezydanta, rodaama H. mk. 10.000, 
be-zknćer.ini© .m/k. 2000, Wac’&w Cichowski, stadem,! 
Wolnej Wtezecłuricy .mik. 1000, Rjuffina i  Zygmunt 
Kmitowie rak. 10000, Maroeili H.mvlnbmau mk. 5000, 
Leon Beronso.i rak. 10.000, Mikołaj KntuszełewsJd

pcrtMiYik mfk. 5000, Cemtrafny 7jw. Przemysłu SP°j 
żywców edeiziali w G rcd isk n : Sekcia Dł’̂ *ł'a(jt«
tok. 34.300 sejkcjai fabryki lfiael Oil mik. 6500. - 
cja Syndykatu Rolniczego mk. 3000. Jalcób T#t ^  
mk. 10.000, d-wa JaJW ga Wiaeł mk. 10.000 
MargulLes i G. Margutoaaowa mk. 6003. Sesnfl . 
St. mk. 10 000. Radomski mk. 1000. K. W. mk. 2- ^ 
prrcownŁcy fabryki ..iPrywes" Łódzka 58, ®
29.000, K. W,Me mk. 1000, zebrane przez tow. 
fizczyto mk. 31.500, toczimien' iie .JPotek"
100.000, H. Frydowa mk. 10.000, I. i  H.
scy oik. 2000. Il-g i oddaral straży pn iow ej
40.000, A. /Weurcsatok rak. 2000, cd
7.w. Zsrw. Rob. Rolnych: Wiad. fiananowdei 
A. Wieleimiberg iWcreaz 2000. W. Ortowefc'.. 3' 
Bartek 3000, -Zadiairski 1000, Ambrc«óvin» 1 ^  
Hejdukówinai 1000, W. Jamoiyk 5000, J. K'V£M  
siei 10000, M Brautińska 3000, Jan Folnowstó 5 °^  
M. Nowkki 5000.

Na ,.L in o ty p e  tłla dmlearm .,Rt»ł>otiiitfca‘ •
Tow. senator iPosner .mk. 50.0<X). K. Bóhrow^ 

mk. 2000. DynseJsłci mk. 1000. K. Wilde 40 WF 
arebreui, 65 kop. miedzią i  1 medBł s-xubrny.

D’if PiBjsta! Wielki t r y u m f  P o ls k ie j  S z tu k i  k in o w e j .

Mowy-Ś w ia t  4 3 .  
P oczątek  o godz 4 pp.

R e h a b i l i ta c ja  a r t y s t ó w  P o ls k ie g o  e k r a n *
wspaniała waika o skarby w 6 cłu aktach na tls naszych cudnych Tatr, które P0' 
chłonęły już ty!e ofiar, tyle, zyć, tyle nadziei, tyle zamierzeń i twórczych szamot^ 
wiecznie żądnych wiedzy. Zdiącia do tego obrazu odbywały sią na najwyższy^ 
szczytach, przyczem wypadków szarpiących nerwy i zagrażanych życiu było tylft 

że niejednokrotnie czytaliśmy o tem w gazetach i depeszach P. f\. T. . 
ODZIAŁ PRZYJMUJĄ: H elsna  Z a h o r s k a ,  heroina pierwszej sceny polskiej W’

to ld  KiiIłCGtłlcZ oraz d an  Kuc!iars!ii ten sam, który tak pięknie wyreżyserował T a je m n ic y  PrZ jjS tsnku T ram i» a ja i» ag o .

T y s ią c e  O s ć b
przekonało sią że najtańszym źródłem zakupu gotowej odzieży mesklej jest

D n  HłI!!!owi „ K U R C A N “ Ita p  SI sklei 41 (pa Simusa)
p o l s c a i

wybór garniturów, palt zimowych, półzimowych, jesiennych regionów i kurtek 
na beronkach, spodni, kamizelek sztuczkowych i spodni sportowych.

G otow e. Z a m ó w ie n ia .
k o o p e r a ty w o m  i w  sp r z e d a ż y  hurtow ej u stęp stw a . Posiadamy 

olbrzymi wyOór materjałów surowych.

Mk. 7.680.-

Mk, 28.800.— 
Mk. 5.050—  
Mk. 4AS0.—

M L 57.600—  
ML 7.200—  
Mk. 11.520—  
Mli. 17280—

M L 27.000—  
Mk. 23.400.—
ML 10^00—

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
SP. 7 OGR. ODP.

W ARSZ3W A, u l .  W.>lOi.MA 17. T e l .  2 2 3 -7 0 .
CZEK. KONTO P. K. O. Nb 1223.

O d d z iu ł w  L o tśz i, u l .  P io l r k o w a K a  8 3 .

NL nadchodzące święta polecamy na upominki gwiazdkom 
książki od najtańszych do najwytworniejszych. Posiadamy stale 
na składzie wszelkie nowości beletrystyczne, naukowe, dzieła 
ozdobnie oprawne, książki dla dzieci i młodzieży. Zamówienia 
z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą, po uprzedniem nade­
słaniu gotówki lub za zaliczeniem pocztowem.

Ostatnie nowości wydawnicze i gwiazdkowe:
a) Dzieła beletrystyczne i naiukowe, ozdobnie oprawne: 

de Bary R., O miłości do ksiąg to jest Philobibiou
spolszczył Jan  Kasprowicz, opr.

Chmielowski P., H i'tarja  literatury polskiej od 
czasów najdawniejszych do końca wieku 
XIX-go, Tom I, opr.

Ernst O., Historja młodego życia, opr.
Gumowski M. dr., Portrety Kościuszki, opr.
Kleszczyński Z., Żywot Colombiny, poemat z 33 

barwnem.’ obrazami Stefana Norblina, opr.
Konopnicka M., Wybór poezji, opr.
Korsak Wl., Rok Myśliwego, opr.
Kubala L„ Wojna szwedzka 1655 — 56, opr.
Lenz V. W., Beethoven, życie i twórczość, słudjum 

artystyczne, opr.
Makowski W., Kodeks karny 3 t. opr.
Sinko T., 'Antyk Wyspiańskiego, opr.

b) Książki dla dzieci i młodzieży:
Barszczewski St., „W osiem dni dokoła świata”,

powieść opr. Mk. 6.000,-
Bohuszewiczówna Z., „W świerie owadów", opr. M L 4.200,-
Knoll-Wittigotva T„ „Tajemnice Krystyny", opr, Mk. 4.200,— | | |
Ostrowska Br., „Baśnie polskie II". Szklana góra, opr. Mk. 4.200, 
Sieroszewski W., „Bajki z ilustracjami", opr. Mk. 14.400,- 
Sobańska H., „Skąd krasnoludki dostały czerwone

kapturki", opr. Mk.
Stępowska K„ .Bajki", opr. Mk.
Weryho M„ „Las", opr. Mk.

„ „Opowiadania prawdziwe", opr. Mk.
Żuławski J., „Na srebrnym globie", opracował dla

młodzieży F. K. Nowicki, opr. ML

Księgarnia przez cały tydzień przedświąteczny 
od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

łla GUIRZIIĘ! Poleca w ł a ź p  wjborza
Suknie, Bluzki, Swetry, Jutnpry, 

Bieliznę, Pończochty 
Najprzystępniejszy Magazyn Konfekcji Damskiej

E n g - s n f a  A H S 5 S Y C
Nowogrodzka 12. Tel. 177-00.

9.000—  
6.600,— 
6.600,— 
5.400 —

6.000—  

otwarta i-

Robotnikom u s t ę p s t w o  
M ,"  S aw nk., T r y p p . ,  

S y til.
B r .  I C o r t a t o i e  w i c a
ą fe n e ro lo ą ;  z  P o te r s b -  prakt, 
30 lat. N o w y -S w ia t  2*. Od 11—2 

i 4 - 8 g. w. T e l .  !3i»37.
t i r .  I . i t i i L Z J  ,%U «tf J k i ’

Choi, wener. I skór. Z fo ła  5 0 . 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4 — 8 w.

Dr. £ołja t.obUo«ysia
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  -'Cs 2 3 , te­

lefon SS-29, od 3—5._____

Dr. J- Z alew ski
lek. as. szplt. św. Łazarza. C horo­
by skórne I wener. Analizy krwi. 
Targowa, osiemdziesiąt cztery 

Tel. 77-83. 5 - 7 .  panie 4 - 5 .

( t  Brams (z Peter­
sburga) b. 

st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 9 '/, r., od 
12—3 i 4—7. Panie I dzieci 8—4. 

iŚ 0 w y -5 w ia t  4 5 ,  m . 18.

L ^ g s b A I r S  pam iętajcie, że
najracjonal­

niejszą przysyoką dla dzieci 
jest hygieniczny puażai*

„ I J Z i S B Z S *  (z kogutkiem) 
Żądać w ap 'ekach I składach.

lir. ired. feidfiasan
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. koentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

OiitttSZEiiiii 1)111184 . j

ł) ItstrtK
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut 
mecher, Smocza z l, róg Dzielnej.i iiiii: tisj siiiiim
Elektoralna 43. Magazyn konfek­
cji damskiej poleca w wielkim 
wyborze: Suknie strojne ostatnie 
facony. Bluzki, Spódnice, Palta, 
trykolarze wszelkiego rodzaju. 
Ubranka 1 paltociki dla panien k 
I chLpców  oraz wszelkiego ro­
dzaju bielizny po bardzo przy­
stępnych cenach.
f, ra itn rti marynarkowe, żakie- 
u lulu-Mi towe, jesionki, futro, 
kożuszki, burki, kurtki watowane, 
spodnie sztuczkowe sportowe, 
w wielkim wyborze po cenach 
najniższych własnej wytwórni na 
składzie. Sipowski i Majewski, 
Chmielna 49, II p. front przy dwor­
cu Wiedeńskim Uwaga: uszycie 
garnituru 35.- 00.

Zupełna przedświąteczna
W y p r z d a ź

C iep ły c h  p a ll  i F u ter

za gotówkę i na R A T Y
jffeszalski, Polna

Nadzwyczajna Okazja!
i r m  12.0G0
BmzXi 6,509

Na Gwiazdkę!
ŻriETY
K U M  te s t ie  
10 ZIM mp. z Jir.

w a ln y  po

8,680

oraz wielki wybór m a tle p o la n ó w , m e  tk a l i ,
cenach bardzo nlzkich

B -c ia  ZMSiiEB, 83 SarsiaUiwsli 88.

Sb* 4:

Ao Domański
W alicónr II. T e le fo n  15-25.

p o le c a
Oryginalne P iw a

Grodz skie j ^
Marcowe r
Pomorskie jsjnO l
S k i e r n i e w i c k i e  ( [121222

P L A T O N A — w y b ó r  p i s m

przełożył, w stępem  i Ilustracjam i opatrzył P[!){t WITWICK1.

I. Eulyfron — O brona  S o k ra tesa  — Krłton, wyd. 2.
II. Fajdros. wyd 2.

III. Gorgjasz.
IV H ippjasz m niejszy — H lppjasz w iększy — Ijon,

C ena każdego  tom u — egz. brosz. Mp. 6 001—  
w opr. w płó tno  „ 7 800.—
,  „ „ sk ó rą  „ 54t,0o.—

NAKŁAD KSIĄŻNICY POLSKIEJ
T o w . N a u c z .  S z k ó l  W y ż sz y c h . WARSZAWA, NO WY ŚWIAT 59.

Do npbycia w każdej księgarni.
Do cen powyższych dolicza slą 20J dodatku  drożyznlanego. Szcze­

gółow e katalogi n a  żądanie .

m  RATY
okrycia dam sk ie , kostjum y, sukn ie  I ubiory  m ęskie

m ^ r  ijv E 3  KA«M ELICXA 17, m . 6 ,
IS C l / I ł ST A JK »- CŚ39 w  b r a m i e  i - e  p i ę t r o .

O o  Z a k i J ó i u  R ę c z n y c h

na Ju m p e r^  w e ł n ę ,  w ł ó c z k ą  i j e d w a b  hurt I de ta l po­
leca  Skład Przędzy

16' M i r a  R M E j i
Ceny specjalnie zn żone na: P8. 
ta damskie, dziecięce, kosljuif1.' 
suknie, bluzki szlafroki, spód11 
ce. halki, bieliznę dam ską. dz|8 
cięcą, żakiety wełniane, swetfjj 
kurtki, szale, czapki, retury, ,r“| 
kc>tv cieple, sukienki dzieclęc® 

la uczennic. Garniturkl 
chłopców, pończochy, podwia*^ 
w Magazynie Ubiorów D am ski^  
dziecięcych Edwarda S z y s z k  
t o u r s z a t k o w s k a  9 5 . ^

tenttoł 5 * r r .t ,ws ^
borze oraz płyty najnowszych ń* 
grań poleca po cenach n«Jn f
szych Feigenbaum. Bielańska^

MASZYNY ““ " ,c"znanej dd*
brocl .K o s p rz ry c k ie g o *  — ^
nio-H urtow o—Detalicznie— 
Skład fabryczny, Warszawa. M*. 
szalkowska 153, tel. 1<>4-5I. 
działy: 
blii

Częstochowa, Kielce, ^  
Zamawiać m żna listowU* , 

Poszukiwani odbiorcy hurto* 
I przedstawiciele.11 "■ i 1        1 y.A

maszynach gruntowna n«t)|'U pisania 4000 mk. mles'C^T
n 'e. Z-pIsy codziennie. Mar*^8* 
kowska 143 -  ż I.

I za gotówkę ubldjJ88 RATYmęskie t okrycia 
skie. Smocza 1, m. 28, r°* 
Nowolipia.________________

i M i i
wicza 3, m. 19.____________
D ii itU z9rsne połam ane kup^l* 
T1 f I f  lub zamieniam na no*1 
Plącę najwyższą cenę. Przyjm^. 
Sie również do reparacji 
kie instrumenty muzyczne. 
genbaum , Bielańska I.

. . . .  -  u i, —■■ — < i ■ w  ■<

męski elegancki na ‘t  
ill trze 183 t siecy 

sprzedam  zaraz. Piękna 64 lb , 
litery) m. 11. Handlarze wf* 
czer.l.
{’llOffJ żakiety, reformy,

pery, bluzki, s u ^  
szale, jaegerowska bielizna, 
ny fabryczne. Góralski I S’1* 
Chmielna 56 — 10, druga brad** 
parte r____________________
ic n y  sztuczne bez podniek18, 
Łi,J I nia, korony, m osui, r«P^, 
racje w przeciągu 2 godzin, 
konywa punktualnie na dog0., 
nych warunkach z k llko le t^  
gwarancją. Laboratorjum zef>° 
sztucznych. H. Rdtusznlak, Le* . 
no 36, telefon 274-49. GwaSu, 
Druga brama, ll-gie piętro, fft-j>
łs a i r k a u  budzików. repar»8jl! 
Ł ? P łR 8 «  solidna tania, P0^ ,  
lualna. Gwarancja. »Fortu° 
Nowy-Swlat 10.

I p i i i r  demobiltzacyjny 
imię plutonowego Czerw ńskie9 
Wacława wydany przez Baoń . 
nasowy 1-go putku woisK K° 
jowych

T K A C K I E
ręczne warsztaty, ulepszone ■ \t 
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